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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1891 Abtheilung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmło- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 4 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
Francuzką Izbę deputowanych czeka 

po wakacyach zadanie bardzo ważne, to 
jest załatwienie kwestyi nowéj taryfy 
celnéj. Obrady nad taryfą tą będą za­
pewne bardzo burzliwe, a może wywołają 
nawet zmianę w obecnym gabinecie. Ini- 
cyatorowie nowéj téj taryfy, zwolennicy 
prohibicyjnéj polityki celnéj, nie łudzą się 
już też podobno zbyt optymistycznemi na­
dziejami, widząc, iż z dniem każdym pod­
nosi się crraz to więcój głosów protestu­
jących przeciwko ich zamiarom. Mimo to 
pragną popróbować, czy ta jednostronna 
spekulacya się powiedzie, — boć jedynie 
spekulacyą nazwać można zamiar wzbo­
gacenia kilku a może kilku set tysięcy 
producentów, kosztem caléj niemal ludno­
ści. Cła ochronne są w wielu wypadkach 
wręcz niezbędnemi dla dobra kraju, tak 
naprzykład w Niemczech, gdzie chodzi o 
zapewnienie bytu glôwnéj gałęzi prodn- 
kcyi krajowéj. Inaczéj jednakże ma się 
rzecz we Francyi, która skazaną jest na 
dowóz płodów surowych z zagranicy, bez 
którego wiele gałęzi jéj przemysłu istnieć 
by wcale nie mogło. Wspomnimy tu tyl­
ko o zrujnowanym zupełnie przez nowe 
cło przemyśle gorzelniczym, wyrabiającym 
alkohol z kukurydzy. To też wielu zna­
nych i poważnych ekonomistów ostrzega 
codziennie, aby łuku za nadto nie naprę­
żano. W ostatnich dniach zabrał pono­
wnie głos znany publicysta Leroy-Beaulieu 
i pod adresem głównego inicyatora nowej 
polityki celnéj, pana Meliné’a, zbija punkt 
po punkcie projektu jego. Pan Leroy- 
Beaulieu zwraca przedewszystkiem na to 
uwagę, że n. p. w Anglii i tak już cent­
nar zboża jest o 5 franków tańszy niż 
we Prancyi, a mimo to podniosła komisya 
celna jeszcze wszystkie pozycye celne o 
20 do 6O°/o. Zwolennicy nowéj polityki 
celnéj twierdzą wprawdzie, że wszyscy 
konsumenci są jednocześnie producentami 
i zyskują jako producenci więcćj, niż tra­
cą wskutek podniesienia ceł. Twierdzenie 
to jednak jest fałszywe, ponieważ 20 mi­
lionów Francuzów nie znajdują się w po­
łożeniu producentów, a kto zapewni ro­
botnikom i innym zwyżkę zapłaty o 20 
do 50 procent? Pan Leroy Beaulieu koń­
czy swój artykuł następującemi słowy : 
„Spodziewamy się, że Izba zdobędzie się 
na odwagę rzucenia do kosza tych elu- 
kubracyi Meliné’a. Niechaj się Izba ma 
na baczności: prądy w narodzie ulegają 
nagłym zmianom; w kilka tygodni po przy­
jęciu bilu Mac Kkleya ludność Stanów 
Zjednoczonych obaliła republikańską wię­
kszość i samego Mac Kinleya. System 
protekcyjny dla tego tylko dzisiaj jeszcze 
jest popularnym, gdyż dotychczas ludność 
nieuezuła wszystkich jego skutków. Praca 
komisyi celnéj grzeszy olbrzymim brakiem 
patryotyzmu i przewidywania przyszłości. 
Ze stanowiska gospodarstwa krajowego 
jest ona nowem wydaniem edyktu nan- 
tejskiego.“

W Grecyi zanosi się na nową sprat 
skandaliczną. Owóż kilkunastu posłć 
obecnej większości rządowój stawiło 
Izbie poselskiej wniosek, aby byłego pi 
zesa gabinetu, Trikupisa, i kolegów jej 
pociągnięto do odpowiedzialności sądów 
za samowolne użycie 56 milionów drąc 
mów na niewłaściwe cele. Wniosek t 
przyszedł przedwczoraj pod obrady, kt 
re, jak łatwo wystawić sobie możn 
przybrały od razu charakter wręcz gws 
towny. Trikupis odpowiedział na ucz 
nione mu zarzuty obelgami i zarzutai 
przeciwko nowćj większości, poczóm wr 
z przyjaciółmi swymi ostentacyjnie op 
ścił salę. Po wyjściu jego przystąpioi 
do głosowania. Wniosek rzeczony prz 

z.ostał 64 głosami przeciwko 2 
lak Trikupis, jak wszyscy koledzy jej 
z dawniejszego gabinetu stawieni wi 
zostaną przed parlamentarną komis; 
śledczą, z 12 członków złożoną, któ 
zbada podniesione przeciwko nim zarzu 
i po ukończeniu śledztwa dalsze poczy 
kroki. Śledztwo to potrwa zapewne do 
długo, tak, iż ogłoszenia rezultatu przi 
październikiem spodziewać się nie m 
żna. Zarzuty podniesione przeciwko Ti 
kupisowi są bardzo ciężkie. Miał on p 
dobno owe 56 milionów drachmów z ost 
tniój pożyczki państwowćj przetrwon 
aa własne i przyjaciół swoich cele, re 
dawać nieprawnie dostawy dla armii, i 
ęzem przyjaciele jego grubo zarabiali, 
pDJk jesz.cze dopuszczać się naduży 

Zdobne nielegalności zarzucają tak:
aiiKU innym ministrom.

" nie nadeszły dzisiaj ż

dne telegramy, z czego wnosić można, 
że sprawców zamachu jeszcze nie wy­
kryto. Za to prasa europejska zajmuje 
się wciąż jeszcze wypadkiem tym i daje 
folgę oburzeniu, jakie owładnęło Europą 
z powodu nowego tego zamachu rosyj­
skiego na spokój i wolność szlachetnego 
narodu. Półurzędowy „Fremdenblatt“ wie­
deński wierzy tak silnie w stałość we­
wnętrznych stósunków bułgarskich, że 
twierdzi, iż pozycyk księcia Ferdynanda 
i rządu jego nie byłaby się zachwiała 
nawet w razie, gdyby zamiast Belczewa 
padł był od kuli morderców sam Stambu­
łów. To też rząd bułgarski nie podejmie 
żadnych kroków jrowokacyjnych, ani nie 
zażąda ostatecznego uznania rządów księ­
cia Ferdynanda, — bo uznanie to przyj­
dzie samo niby owoc dojrzały dotychcza- 
sowćj pracy. Dzienniki angielskie mówią 
otwarcie, że sprawców morderstwa trzeba 
szukać między panslawistami. „Times“ 
idzie jeszcze dalój, bo wprost oskarża 
rząd petersburski i tak mówi: „Moralna 
odpowiadzialność spada na rząd cara za 
sprzysiężenia i skrytobójstwa panslawi- 
stów, którzy swemi haniebnemi czynami 
usiłują wtrącić Europę w wielkie nie­
szczęścia. Od czasów Napoleona I, któ­
ry bezprzykładnemi gwałtami zapanował 
nad Hiszpanią, nie było w ciwilizowanym 
świecie nic takiego, ćo teraz cierpliwie 
znosić musi Bułgarya, potępiona przez 
carat i wydana na pastwę złoczyńców 
za to jedynie, że ma śmiałość b onie 
praw do niepodległości. Utrzymujemy 
stanowczo, bo wiemy o tem z niezawo­
dnego źródła, że gdyby kula mordercy 
była trafiła Stambułowa, to były oficer 
bułgarski, Benderów, stojący teraz na 
żołdzie panslawistów, wpadłby był do Buł- 
garyi z zbrojnemi bandami.“ A dodać tu 
jeszcze wypada, że rząd bułgarski po­
siada już dowody na to, że błagotwory- 
tielny komitet panslawistyczny wit dział 
o wszystkiem. Mimo to Rosya, — o ile 
się zdaje — nie dała jeszcze za wygrane. 
Stambułów otrzymał bowiem anonimowe 
cstrzeż9nie, że mordercy jeszcze się nań 
zasadzą, oraz różne listy, dowodzące 
istnienia spisku, który konarami swemi 
sięga aż do Petersburga i każdój chwili 
gotów jest do ponowienia zamachu.

Telegramy.
Wiedeń, 3 kwietnia. Najbliższe po­

siedzenie niemiecko-afistryackiój konfe­
rencji ceinćj odbędzie się jutro. — Przy 
wczorajszych wyborach do rady miejskićj 
w klasie trzeeićj wybrano 30 antylibera- 
łów i antysemitów a tylko 13 liberałów, 
— Ambasador rosyjski, książę Łobanow, 
powró ił dzisiaj do Wiednia.

Wiedeń, 3 kwietnia. Dożywotnimi 
członkami Izby panów mianowani zostali: 
poseł na sejm krajowy, hr. Badeni, hr. 
Henryk Brandis, baron Henryk Gudenus, 
prezes czeskiój akademii umiejętności 
Hlavka, profesor uniwersytetu krakowskie­
go Zoll, adwokat Stoeger, profesor Har- 
tel, prezes komisyi statystycznój Inama 
Sternegg, fabrykant Lanna, Miller, pre­
zes senatu Harmayr- Grassegg, feldm. 
Doepfner, profesor uniwersytetu Jagicz, 
prałat Raigern, Korcian, prezes se­
natu Rakwicz, profesor Siegel, jene- 
ralny dyrektor kolei Karola Ludwika 
Sochor i starosta krajowy Morawii, 
hr. Vetter.

Praga, 3 kwietnia. Komitet wysta­
wowy ogłasza, że otwarcie wystawy cze­
skiój nastąpi dnia 15 maja. Pomiędzy 
3000 wystawców, jest 680 firm nie­
mieckich.

Berno (szwajcarskie), 3 kwietnia. 
Rada związkowa zniosła komisaryat zwią­
zkowy dla kantonu tesyńskiego.

Paryż, 3 kwietnia. Hr. Paryża do­
nosi w ostatnim swym liście panu Bo- 
cherowi, że powierzył pośrednictwo w stó- 
sunkach swych z dziennikami roj alisto wskie- 
mi, hr. D’Aussonville. — Pogłoska o 
śmierci księcia Aumale nie potwierdza 
się. Książę udał się wczoraj z Paryża 
do Palermo. — W łomach łupkowych w 
Trólazć skradli strejkujący ze składów 
rządowych 7 kilogramów dynamitu. Ro­
botnicy tamtejszój przędzalni również za- 
strejkowali.

Rzym, 3 kwietnia. Książęta Wi­
ktor i Ludwik Bonaparte powrócili wraz 
z siostrą swą, księżną Laetycyą. z San 
Remo ao Turynu. Cesarzowa Eugenia 
wyjechała na 10 dni do Mentone.

Rzym, 3 kwietnia. Ojciec św. cele­
brował dzisiaj rano mszę św., odzyska­
wszy zupełnie siły po wczorajszem znu­

żeniu, spowodowanem zbytlicznemi audyen- 
cami. — Dep. Barzilaj wniósł do laski 
marszałkowskiej interpelacyą w sprawie 
przyznanego Austryi prawa wydalania 
obcokrajowców.

Bruksela, 3 kwietnia. Według obie­
gających po mieście pogłosek, zamierzają 
robotnicy tutejsi urządzić w przyszi,; po­
niedziałek nową manifestacyą na zecz 
powszechnego głosowania. Manifestanci 
zamierzają udać się do kilku deputowa­
nych, którzy oświadczyli za rewizyą, z 
prośbą, aby wszelkiemi siłami starali się 
o przeprowadzenie rewizyi konstytueyi. — 
„Etoile Beige“ dowiaduje się, że w okrę­
gu górniczym Seraing’skim istnieje do­
skonale zorganizowany tajny związek 
anarchistów. Śledztwo w sprawie kra­
dzieży dynamitu okazało, że skradziono 
znacznie większą ilość dynamitu, ' niż 
wpierw przypuszczano. Policya przedsię­
wzięła poszukiwania w lasku pod Oar- 
villon, gdzie, o ile się zdaje, anarchiści 
dynamit skradziony przechowali. — Rada 
przemysłowa i robotnicza okręgu Ohatelet 
wezwała inne rady robotnicze na konfe- 
rencyą, w celu porozumienia się co do 
zapowiedzianego strejku powszechnego.

Londyn, 3 kwietna. W Sligo wy­
brany został przy wczorajszych wyborach 
uzupełniających antiparnelita Collery i to 
większością 780 głosów.

Londyn, 3 kwietnia. Straty wypra­
wy angielskiej do Manipur nie są, według 
ostatnich depesz, tak wielkie, jak w pier­
wszej chwili donoszono. W bitwie z kra­
jowcami poległo: 1 oficer i 15 szeregow­
ców ; inny oficer oraz 20 szeregowców 
odniosło mnićj lub więcćj ciężkie rany; 
106 żołnierzy dostało się do niewoli, albo 
ukrywa się jeszcze w zaroślach.

Waszyngton, 3 kwietnia. Poseł wło­
ski, baron Fava, zachorował lekko wsku­
tek czego odłożył wyjazd swój na później. 
Markiz Imperiali nie wręczył dotychczas 
jeszcze ostatnićj noty Rudiniego ’??.nu 
Blaine. W kołach urzędowych panuje 
mniemanie, że zatarg zostanie wkrótce 
załatwionym, ponieważ rząd włoski gotów 
jest odczekać prawidłowego wyniku po­
stępowania sądowego. — Robotnicy w 
Morewood przybierają coraz groźniejszą 
postawę i grożą nowemi gwałtami, wskutek 
czego wysłano tamdotąd oddział wojska. 
Konsul austryaeki otrzymał zawiadomie­
nie, że pomiędzy zabitymi przez żandar­
mów krajowcami jest także kilku podda­
nych austryackich. Z ranionych robotni­
ków umarło dzisiaj dwób wskutek ran.

* Otrzymujemy następujące 
pismo:

„Przyszłe posiedzenie Koła sejmo­
wego odbędzie się w wtorek dnia 7 
kwietnia o godzinie 8 wieczorem, na 
które szanownych Kolegów uprzejmie 
zaprasza

L.'Gzarliński.
Porządek obrad: Ordynacya gminna“.

* Sejmik powiatu inowrocław­
skiego. Pan Stanisław Łyskowski ogła­
sza pismo następujące:

Sejmik powiatowy w Inowrocławiu nazna­
czony na dzień 10 b. m o godzinie 11-tćj. 
Upraszam wszystkich, którzy 'osobiście nie 
zechcą lub nie mogą stawić się, o wczesne 
nadesłanie plenipotencyi pod adresem: K. N o- 
wakowski w Inowrocławiu.

Narada przedsejmikowa — godzinę przed 
sejmikiem w lokalu p. K. Nowakowskiego.

Z szacunkiem 
Stanisłaio Łyskowski.

Ze szkoły polsko-rosyjskiej.
i.

W t. zw. guberniach zabranych dwo­
jakiego są rodzaju szkoły niższe: elemen­
tarne ludowe, zwane także szkołami „gra- 
moty,“ albo ministeryalnemi — i cerkie- 
zono-parafialne. Pierwsze należą wpra­
wdzie do ministeryum oświaty, ducho­
wieństwo jednak prawosławne ma nad 
niemi bezpośredni nadzór, wspólnie z ku- 
ratoryą; drugie są szkołami czysto ko- 
ścieluemi.

„Eparchialna rada szkolna“ rozporzą­
dza funduszami jednych i drugich szkół.

Rada eparchialna litewska, ma pod so­
bą trzy gubernie (prawie 4 miliony ludu): 
wileńską, grodzieńską i kowieńską; w pier- 
wszój liczy się obecnie szkół cerk.-par. 
40, ludowych 387; w gub. grodzieńskiej:

szkół eerk. par. 57, ludowych 512; w gu­
bernii kowieńskiej szkół cerk.-par. 13, lu­
dowych 35.

W szkołach cerk.-par. uczą popi, djaki 
i inne osoby należące do duchowieństwa; 
w szkole ludowój pop uczy religii prawo­
sławnej, ksiądz — religii katolickiej (z pra­
wa może, lecz nie zawsze mu pozwalają), 
świecki nauczyciel — czytania, pisania, 
rachunków i t. d.

Nauczycielem w szkole elementarnej, 
chociażby wszyscy uczniowie byli katoli­
kami, musi byo prawosławny.

Eparchialna rada szkólaa litewska ma 
do sw6j dyspozycyi przeszło 30,000 rubli 
rocznie na jedne i drugie szkoły. W bud­
żecie na r. 1891 zamieściła ona wynagro­
dzenie dla parochów, za naukę religii 
w szkołach początkowych po 30 rubli 
rocznie.

Półurzędowy „Wielenskij Wiestnik“ 
(nr. 49 r. b.) krytykując tę pozyeyą, żąda, 
aby duchowieństwo bezinteresownie nau­
czało religii w szkołach, o których mowa 
i to żądanie motywuje:

a) Fundusze na utrzymanie szkół lu­
dowych są tak szczupłe, że najgwałto­
wniejszych potrzeb nie można niemi 
opędzić.

b) Nauczania religii w szkole ludowej 
jest tak samo obowiązkiem pasterskim, 
jak nauczanie w cerkwi, za które i du­
chowny już ma wynagrodzenie w uposa­
żeniu parochialnem.

c) Powiunoby duchowieństwo okazy­
wać się bezinteresownem, służąc idei, dla 
którój istnieje szkoła; skoro zaś otrzy­
muje wynagrodzenie, staje się najemni- 
czem i traci otaczającą je aureolę.

d) Duchowieństwo eparchii litewskićj 
jest lepiój uposażonem, niż gdzieindziój; 
dodatek 30 rubli na rok nie stanowi po- 
ważnćj różnicy w jego budżecie; a prze­
cież w innych eparchiach parochowie nie 
są płatni za naukę religii. Ozy to nie 
wstyd ?

Taki wyyawor otrzymuje prawosławne 
duchowieństwo. A przecież „Wił. Wie­
stnik“ jest organem jenerał-gubernatora 
wileńskiego, więc naganę musimy uważać 
za urzędową, pochodzącą od jen -guber­
natora.

Aczkolwiek nie upoważniony przez 
owo duchowieństwo, pozwałam sobie je­
dnak stanaó w jego otronie, tak samo, 
jakbym stanął w obronie księży, moich 
współwyznawców.

Nadmienię więc wogóle:
1) Jako katolik, nie mogę pochwalić, 

że jenerał-guhernator wtrąca się do atry- 
bueyi władzy duchownej, że daje jój 
naukę i to w sposób t k publiezny. Odzie­
ra on tym sposobem duchowieństwo swoje 
z „aureoli“, jeżeli ta je otacza. Kościół 
katolicki nie znosi takiój ingerencyi; 
— niechże od nićj wolny będzie i prawo­
sławny..

2) Żądanie, aby duchowieństwo pra­
wosławne uczyło religii w szkołach, gdzie 
uczniowie są tylko katolicy i religii pra- 
wosławnćj słuchać nie chcą, jest niespra- 
wiedliwem; duchowieństwo dopuszcza się 
niegodziwego gwałtu na sumieniach, jeżeli 
żądaniu takiemu czyni zadość.

Na pojedyncze zaś racye „Wił. Wiest- 
nika“ można odpowiedzieć:

a) Do władzy świeckiój należy po­
starać się, aby fundusze szkólne były 
większe.

b) Bywają szkoły, w których nie ma 
uczniów prawosławnych, tylko katolicy; 
ci zaś nie chcą być nawracanymi; pa­
roch jednak musi do nich chodzić, bo 
rząd każę; więc parochowi należy się 
wynagrodzenie za niepotrzebną fatygę.

c) Dla czego pan jenerał-gubernator, 
który najgorliwiói służy idei, otrzymuje 
najwyższą pensyę?

Jeżeli duchowieństwo służyć ma tój 
samćj idei (rusyfikacya i wydarcie re­
ligii), za tę służbę należy mu się wyna­
grodzenie, tak samo, jak p. jenerał-gu- 
beruatoiowi, przynajmnićj w tym stó- 
sunku, jaki zachodzi między wynagrodze­
niem kata głównego, a jego pomocników. 
Jenerał-gubernator kieruje ideą-, popi 
i urzędnicy są wykonawcami jego rozka­
zów i cały ciężar prany ponoszą; mają 
zatem prawo do wynagrodzenia względnie 
równego.

d) Nie można przyrównywać ducho­
wieństwa prawosławnego w eparchiach 
czysto rosyjskich, do duchowieństwa epar­
chii litewskiej. Tam duchowieństwa za­
daniem są obowiązki pasterskie; tu prze­
ciwnie: idea, misya polityczna jest zada­
niem głównem, pasterstwo pobocznem 
i dodatkowem. Za pasterstwo ma pa­
roch dochody benefieyalne, za ideę powi- 
wien mieć wynagrodzenie osobne.

Dla tych powodów, na przekor żąda­
niu „Wileń. Wiestnika“, ośmielam się 
żądać:

aby parafialne duchowieństwo pra- 
tuosławne pod rozględem uczenia i pod 
względem wynagrodzenia za naukę 
religii w szkołach ludowych, posta­
wione było na równi z duchowień­
stwem, katolickiem w Królestwie Pol­
skiem.

Motywa:
1) W Królestwie kieruje się rząd ro­

syjski zasadą liberalną: szkoła ma być 
wolna od wpływu duchowieństwa i kle­
rykalizmu (!). Dla tego z zasady nie 
wolno, aby noga księdza postała w szko­
le1)- Jako katolik, nie mogę aprobować 
takiego ograniczenia; lecz mziszę przyjąć 
fakt dokonany; inaczój, zapłaciłbym karę 
za obojętność dla szkody2).

2) Z drugićj strony, ponieważ mamy 
urzędowe zapewnienia, że pod panowa­
niem rosyjskiem jest zupełna toleraneya, 
owszómt że „Kościół katolicki cieszy 
się (?) opieką rządn“, katolikom powinno 
być wolno otrzymywać nankę religii od 
swego księdza. I rzeozywiście ustawa z 
roku 1864 art. 54 postanowiła:

W szkołach gminnych i wiosko­
wych naukę religii... wykładać ma 
albo nauczyciel innych przedmiotów, 
albo proboszcz miejscowy... za de- 
cyzyą naczelnika dyrekcyi. Jeśli 
proboszcz... zebranie (gminne albo 
wojskowe) obotoiązane jest wyzna­
czyć mu za to osobne wynagrodze­
nie pieniężne podług umowy.

3) Aby ludności wiejskiój nie za­
chciewało się nauki religii w szkole od 
księdza, i zapewne, aby księdza otoczyć 
„aureolą“, władza naukowa w praktyce 
wymaga, żeby wynagrodzenie dla księdza 
nie było niższe od trzystu rubli. Z dru­
gićj zaś strony p. jenerał-gubernator 
warszawski polecił duchowieństwu (okól­
nik z dnia 3/15 lipca 1876 nr. 697), nie 
mieszać się do sprawy szkół elementar­
nych, a „kontentowaó się nauczaniem ka­
techizmu i zasad wiary w kościołach“.

4) Ponieważ zdarzało się, że ksiądz 
chciał uczyć darmo i od wieśniaków, 
mimo zawartej umowy, wynagrodzenia 
nie otrzymywał (kwitował ich jednak do­
browolnie) pdeconóm zostało: aby wło­
ścianie nie płacili sami wprost księdzu, 
lecz ma zarząd gminy ściągać składkę 
umówioną i księdzu doręczać.

5) Uchwaliwszy, że potrzebna jest im 
nauka w szkole od księdza i zobowiąza­
wszy się płacić rzetelnie, włościanie do­
piero nabywają prawa prosić władzę 
naukową o pozwolenie, żeby ksiądz uczył 
ich dzieci. Władza zaś naukowa ma 
prawo nie przychylić się do ich prośby,

6) Nie mogę twierdzić, iż władza na­
ukowa zawsze odmawia żądanego pozwo­
lenia. W gubernii siedleckiój (Podlasie) 
bezwarunkowo nie daje; w innych daje 
pozwolenie tylko proboszczowi pod wa­
runkami :

że do szkoły, n. p. o milę ódle- 
glój, będzie dojeżdżał w godzinach 
oznaczonych;

że nie będzie się spóźniał; że nie 
będzie się wyręczał wikaryuszem; itp.

Tym sposobem zabezpieczony jest w 
Królestwie Polskiem dochód materyalny 
duchowieństwa katolickiego i „aureola“ 
jego, a zarazem aureola nauki religijnój.

Tych samych praw niechaj używa du­
chowieństwo prawosławne, a odzyska 
„aureolę“, o którą tak dba „Wil. Wie­
stnik.“

1) Niechaj pop pilmye cerkwi i w 
cerkwi naucza; nie będzie się pospolito- 
wał przez chodzenie do szkoły; szkoła 
zaś będzie wolną od popizmu i djakizmu 
(klerykalizm). Rzeczą jest dowiedzioną, 
że synowie popów należeli do spisków 
nihilistycznych.

2) Niechaj gminy litewskie mają pra­
wo prosić o popa do szkoły, jak w Kró­
lestwie.

3) Niechaj gminy, które chcą popa, 
zobowi.ążą się wypłacać mu wynagrodze­
nie. Że zaś religia prawosławna na Li­
twie jest panującą, niechaj wynagrodze­
nie będzie dwa razy większe, niż w Kró­
lestwie, czyli nie będzie mniejsze od 600 
rubli.

4) Aby włościanie nie krzywdzili popa, 
składka niechaj będzie exekwowaną tak 
samo, jak w Królestwie.

1) W artykule niniejszym mam na myśli szko­
ły jedynie wiejskie (gminne v. elementarne, da- 
wniej zwane parafialnemi).

2) Ksiądz pewien w dyeeezyi wileńskiej ska­
zany został na pięćset rubli kontrybucji za passi- 
wnoje otnoszenje w szkole. Obacz „Wil. Wiest." 
r. 1889 nr. 236.
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5) Niechaj władzy naukowej służy 
prawo pozwolić, lub nie pozwolić popu 
uczęszczać do szkoły, podobnie jak w Kró­
lestwie.

6) Niechaj władza naukowa będzie 
oględną w udzielaniu takich pozwoleń. 
W gubernii n. p. kowieńskiej bezwarun­
kowo niechaj pozwoleń nie udziela; tam 
bowiem ludność katolicka „sfanatyzowaua 
przez księży,“ gardzi popem, gotowa jest 
ciągle zdzierać „aureolę“ z niego. W in­
nych guberniach wymagać takich samych 
warunków od popa, jakich się wymaga od 
księdza katolickiego:

żeby sumiennie trzymał się planu 
szkólnego i n e p-ui porządku; 
żeby nie wyręczał się djakiem, itp.

Swiatłój rozwadze pp. Kochauowa i 
Pobiedonoscewa mój wniosek p< ddaję. 
Niechaj osądzą: czy moje żądanie jest 
sprawiedliwem? Wszak żądam przywile­
jów dla prawosławnego duchowieństwa 
takich, jakie są od dawna udziałem ka 
tolickiego i podtrzymują jego „aureolę,“ 
w myśl rządu! Pr.

Przestroi dla naszjcli reemieilfliMw !
Katolicki organ „Westpreussisches 

Vo)ksblatt“ zamieszcza ciekawy artykuł 
o socyalistycznój agitacyi w Gdańsku, 
który ad usum delphini powtarzamy tutaj 
w zwięzłym streszczeniu. Agitacya la stała 
się w ostatnim czasie bardzo energiczną 
i zmierza do jasno wytkniętego celu. So- 
cyaliśei gdańscy nie odbywają ogólnych 
zebrań socyalno-demokratycznych; w ta­
kim razie bowiem musieliby oni wyspo­
wiadać się, w jaki sposób właściwie za­
mierzają dopomódz temu biedakowi i ro­
botnikowi, z których agitatorzy żyją, sami 
nie pracując, do jakich zmierzają celów, 
jakiem przedstawiają sobie to państwo 
przyszłości w którem ubogiemu dzisiaj 
robotnikowi po dwóch lub trzech godzi­
nach pracy, do którój każdy pociągnięty 
będzie, „pieczone gołąbki same polecą do 
gąbki“, jakie stanowisko zajmują w obec 
Boga, religii, kościoła, moralności i ro­
dzinnego życia, co wedle rewelacyi Be- 
bla mogą przyrzec kobiecie, która wy­
stawiona będzie jako żona i matka na 
samowolę zdemoralizowanego męża.

Takich pytań obawiają się socyalisty- 
czni agitatorzy, jak zarazy, i nazywają 
je po prostu dziecinnemi. Panowie 
ci są tak dowcipni, że omijają takie 
powszechne zebrania socyalno-demokra- 
tyczne — a natomiast wabią niewinne 
żywioły rzemieślnicze i robotnicze do 
swych sieci przez to, że naznaczają ze­
brania dla poszczególnych gałęzi zawodo­
wych rzemieślników i robotuików: zebra­
nia dla kowali, ślusarzy, stolarzy, szew­
ców, siodlarzy, krawców, tokarzy i t. d. 
Tym rzemieślnikom przedstawiają owi 
panowie agitatorzy ich nędzne położenie, 
które każdy zna i nad którem każdy 
ubolewa, w nader rozwlekły sposób, w 
nadzwyczaj ciemnych barwach, — a po- 
tóm bezpośrednio już następuje pytanie: 
jakiż jest jedyny środek przeciwko tój 
nędzy ? Odpowiedź na to nie brzmi: przy­
stąpienie do socyalnój demokracyi — lecz: 
przystąpienie do związków zawodowych; 
co więcój, panowie agitatorzy przemil­
czają nawet całk:óm o tóm, że owe 
związki zawodowe są socyalno-demokra- 
tycznemi. W ten sposób chwyta się na 
lep poczciwych robotników i rzemieślni­
ków, którzy nie wiedząc jak, dostają 
się nagle w sam środek żywiołów, 
pałających śmiertelną nienawiścią do 
Kościoła katolickiego i ładu społeczne­
go. A przy tóm ci panowie agita­
torowie nie myślą wcale o tóm, by 
owym rzemieślnikom i robotnikom wyka­
zać, że istotnie związki zawodowe, i one 
tylko jedne pomódz im mogą! O tóm 
nic nie słychać. Gdy panowie agitato­
rowie poszczególnym klasom robotniczym 
rzifiają hasło: „Łączcie się,“ natenczas 
każdy zgodzi się na to żądanie, ale gdy 
rozumieją przez to: „Łączcie się w zwią­
zkach zawodowych!“ natenczas rzemieśl­
nicy niech rozważą sobie, że tu chodzi o 
socyalno-demokratyczne związki zawodo­
we, i że socyalna - demokracya nie 
używa ich do tego, aby dla robo­
tnika uzyskać korzyści — to jest 
tylko pozór, lep, aby zyskać głupców — 
lecz aby wyzyskać robotników, aby 
wycisnąć z nich pieniądze na cele 
agitacyi socyalno - demokratycznej, 
do którój nasi rzetelni, uczciwi, chrze- 
śeiańscy i katoliccy rzemieśluicy i robo­
tnicy mają wstręt usprawiedliwiony, po­
nieważ celem jest przewrót ładu spo­
łecznego, zagłada religii i Kościoła, 
zburzenie życia rodzinnego i zniszczenie 
czci niewieściój. Rzemieślnik i robotnik 
przeto, który przystępuje do związku za­
wodowego, działa nie tak w swoim inte­
resie, jak raczój w interesie socyalnój de­
mokracyi. Sądzi on, że przez to przy­
czyni się do naprawy swego położenia. 
Szalone złudzenie! Karmi on socyalisty- 
cznych agitatorów, dopomaga do podko­
pywania podwalin porządku, państwa, 
Kościoła, religii, rodziny, honoru i t. d. 
Czy do tego zmierzają nasi rze­
mieślnicy, nasi robotnicy? Nie! 
A więc niech pozostają z daleka od so­
cyalno demokratycznych związków zawo­
dowych!

Gdańscy agitatorzy zwracają się na­
wet do kobiet, do robotników żeńskich. 
Co prawda, to nędza tych istót jest 
jeszcze większa, aniżeli nędza mężczyzn.

Przypuściwszy atoli, że i związki zawo­
dowe mogłyby, co nieprawda, zapo­
biedz tój nędzy, — to czegóż może 
się kobieta spodziewać po socyalnój 
demokracyi, w interesie którój pracuje 
przez swe przystąpienie do związków za­
wodowych? Zbezczeszczenia! Kobieta 
stałaby się wtedy narzędziem samowoli i 
chuci mężczyzny, albo jego niewolnicą. 
Zapytajcie, niewiasty i dziewiee, Brbla, 
jaki los was czeka! Agitator (gdański) 
Jochem powiedział: „Kościół katolicki 
zjednał sobie kobietę“ — „więc i my 
(socyaliści) pozyskajmy sobie kobietę.“ 
Bardzo to mądre słowa — ale kobiety, 
tak przynajmniój tuszymy sobie, są 
mędrsze. Kościół nadał kobiecie jój go­
dność, natomiast socyalna demokracya 
chce ją zbezcześcić. Związki zawodowe 
ześ są narzędziem w ręku socyalnój de­
mokracyi. Któraż uczciwa cbrześciańska 
niewiasta, któraż przyzwoita chrześeiańska 
dziewczyna zaciągnie się pod czerwoną 
chorągiew socyalizmu??

Taka jest w przybliżeniu treść arty- 
iułu katolickiego organu zachodnio-pru- 
skiego. Przytoczyliśmy ją, jak to już 
powiedzieliśmy na początku, ad usum 
delphini, to jest tych, którzy tu w Po- 
zuaniu pchają naszych przemysłowców do 
socyalno - demokratycznych niemieckich 
związków zawodowych. Robotuików nie­
mieckich łączy z „Fachvereinami“ przy­
najmniój wspólność języka, — ale co 
z niemi wspólnego mogą mieć, jakie ko­
rzyści osięgaó przez nie nasi rzemieślnicy 
i robotnicy polscy?

A owyrodzn j wyzysku.

Z prowincji. 21 marca.
Pomimo łagodnój względnie tempera­

tury, pojawiają się u nas coraz częściój 
kitle śniegowe i to pod rozmaitemi, lecz 
zawsze do siebie podobnemi postaciami.

Czy to pobożne zakonniczki pragną 
gdzie za granicą założyć sobie klasztorek, 
czy jaka młodociana dusza, płonąca dobrą 
chęcią, szuka sposobu by zebrać fundusz 
na jakibądź cel sobie sympatyczny, nuż 
rozsełają pomiędzy znajomych kulę śnie­
gową, t. j. cyrkularz zawierający prośbę, 
aby każda osoba, do którój rąk dojdzie, 
przepisała go w pewnój oznaczonój liczbie 
i w dalszy obieg puściła, a równocześnie 
umówioną sumę na ręce inicyatorki dzieła 
wysłała. Tym sposobem niby to nikt 
zbytecznie wysoką jałmużną Die obciążo­
ny, a suma pokaźna się zebrać musi, 
czyli jak mówi przysłowie: „wilk syty i 
koza cała“.

Osoba rozseła'ąca kule śniegowe za­
pewne dobrze naprzód obliczyła ile to­
cząc się po świecie, okruchów jój z po­
wrotem przyniosą; ale osoby pośredni­
czące nie zawsze może zastanowią się 
nad doniosłością cyrkularza przez nie 
podpisanego. Cyfry te są jednak zastra­
szające. Przypuściwszy bowiem, że pu­
szczono w obieg jeden tylko jedyny list 
zaopatrzony w literę A z instrukcyą, 
aby p. A wysłał dwa następne do dwóch 
pp. B, a każden z pp. B do dwóch pp. C 
i t. d., to gdy cyrkularz dojdzie do li­
tery Z, ilość osób biorących udział w tój 
nowomodnój składce, doszła do liczby 33 
milionów, 554 tysięcy, 431, t. j. że jeżeli 
suma na jałmużnę naznaczona wynosi 
d. p. 50 fen., zebrałoby się 16 milionów, 
777 tysięcy, 215 marek 50 fen. — Szczę­
ściem, niejeden zapewne odebrawszy au­
torytatywny rokaz, wrzuci go do kosza 
i tym sposobem zagrodzi drogę dalszemu 
zniszczeniu; zawsze jednak choćby i 
dziesiąta część doszła do celu, byłoby to 
znacznie więcój niż półtora miliona ma­
rek wydartych naszemu społeczeństwu 
na cel sam w sobie może dobry, lecz w 
każdym razie nie zasługujący na to, aby 
cały naród się na niego składał.

Pomijając, iż założenie klasztoru lub 
schroniska dla jakiegobądź gatunku po­
trzebujących pomocy wymagać nie może 
tak znacznego kapitału, zdaniem naszem 
wolno powoływać się do dobroczynności 
całego narodu, gdy idzie o wsparcie celu, 
który cały naród obchodzi. Kiedy po­
wstał Bank ziemski, słusznie starano się 
poruszyć wszystkie warstwy społeczeń­
stwa, któremu zagrażała zatrata. Gdyby 
toczyła się sprawa odbudowania zamku 
naszych króli, niesienia pomocy braciom 
Unitom, lub ofiarom powodzi albo wyda­
lania, pierwsibyśmy pomogli rozniecić 
ogień mający zająć wszystkie serca dla 
spraw, które wszystkich porówno obcho­
dzą, bo dotyczą samój rdzeni narodu. 
Ale dobroczynność zasadzająca się tylko 
na konwencyonakój grzeczności towarzy- 
skiój, na obliczeniu, że niejeden nie bę­
dzie miał odwagi cywilnej odmówienia 
swój jałmużny, — taka dobroczynność na 
bardzo nikłych stoi zasadach. Prawdzi­
wa cnota udziela sama ze siebie, a nie 
z kieszeni drugich i tylko ofiara uczy­
niona z samego siebie, przez poświęcenie 
swego mienia, czy czasu i sił, czy do­
brego słowa zachęty i pociechy, może 
przynieść bogate owoce i zaskarbić dla 
celu przez się obranego łaskę nieba.

Jeszcze jeden bardzo ważny czynnik 
nakłonił nas do zabrania głosu w tój 
sprawie. Otóż, przypuszczając zawsze, 
że tylko jedna dziesiąta odpowie na ode­
brany cyrkularz, nie licząc wcale kosztów 
rozsełania go ani ceny kilku milionów 
arkuszy papieru i tyluż kopert, a su­
mując li tylko same koszta odsełania 
pieniędzy do celu, wyjdzie znaczków

pocztowych za 671 tysięcy, 88 marek i 
60 fen. Utyskujemy i słusznie, gdy nam 
o parę fenygów podatki podwyż zą, a 
mielibyśmy własnowolnie do wszystkich 
ciężarów kraj nasz tłoczących i ten je­
szcze dołączać ? i jak mówią Francuzi 
„travailler pour le roi de Prusse ?“

W nadziei, iż te słowa wstrzymają 
niejednego od marnowania czasu i pie­
niędzy Da cele nieznane, ufamy, iż dzien­
niki powtórzą to ostrzeżenie po innych 
dzielnicach naszego kraju, na czas je­
szcze, aby dalszemu zapobiedz złemu.

Jeszcze o Jakóbie Kotonie.
{Zol. „Kur. Pozn.“ nr. 73).

Opowiadał on o sobie (zob. „Kur. 
Pol.“ nr. 85). że walczył (15 czerw. — 
15 sierp. 1863) „przy boku bohaterki hr. 
Emilii Plater“; że mieszkając w Jarbo­
gatai, polował na... sobole... i lisy srebrne 
(chyba błękitnej, i t. d.

Co do hr. Emilii Plater, to bohaterka 
ta umarła 1831 r„ na 13 lat przed zja­
wieniem się p. Jakóba na świecie.

Ci, którzy byli na Syberyi i znają ją 
dobrze, zapewniają, że Tarbogatai (nie 
Jarbogatai) leży w ziemi zabaikalskiój, 
gdzię.^nie ma wcale ani sobolów, ani 
lisów, na które polował p. Koton; że 
rząd rosyjski nie osadzał tam wcale prze­
stępców politycznych i stanowczo odma­
wiał prośbom ich, jeżeli pragnęli się osie­
dlić w tejże ziemi. Czy przestępcom kry­
minalnym dozwalany był pobyt za Bajka­
łem? — nie wiedzą Sybiracy.

W snrawie Jakóba Kotona czytamy 
też w „Nowój Reformie“:

Dzienniki wiedeńskie, a za niemi wszy­
stkie pisma polskie podniosły w ostatnich ty­
godniach z bardzo zrozumiałem’ wyrazami po­
litowania opis doli niejakiego Jakóba Kotona, 
który przebywając przez 25 lat w Syberyi, 
jako przestępca polityczny, pojawił się nastę­
pnie w Paryżu, późniój w Wiedniu, a teraz 
bawi w Krakowie, gdzie zamierza urządzić 
odczyt o swoich przygodach. Ze strony Po­
laków, którzy sami byli na Syberyę zesłani 
po powstaniu 1863 r., otrzymujemy zgodne 
relacye, iż w opisie przygód p. Kotona, po­
dawanych przez dzienniki wiedeńskie, a po­
wtarzanych bez uwag przez polskie pisma, 
jest zbyt wiele szczegółów natury wprost ba­
jecznej, błędów geograficznych oraz history­
cznych, słowem, iż wiadomości z rzekomego 
pobytu p. Kotona na Syberyi w tój formie, 
jak je dotąd ogłaszano, budzą wielkie wątpli­
wości. czy autor ich należał kiedykolwiek do 
polskich przestępców politycznych. W obec 
tego obowiązek nakazuje nam zaznaczyć, iż 
żadnych składek dla p. Kotona, który bawi 
w Krakowie, przyjmować dla doręczenia mu 
nie będziemy.

BiftraraSwi Wes iWW»

w Paryżu.

Obrady kongresu górników stają się 
z dniem każdym coraz burzliwszemii gwał- 
towniejszemi w miarę oporu, na jaki napo­
tykają rozbudzone namiętności najzago­
rzalszych agitatorów u rozważniejszych 
członków kongresu. Na wczorajszem 
przedpołudniowem zebrania, odbytem pod 
przewodnictwem delegatów Baslyego, Pje- 
karda i Warkena, przemawiali delegaci 
Hottin, reprezentant górników z departa­
mentu Loary i Anglik Abraham, członek 
Izby niższój, przeciwko powszechnemu 
strejkowi. Ostatni mówca żądał, aby nie 
porzucano drogi prawnój i by starano 
się skłonić parlamenty poszczególnych 
krajów do powzięcia uchwał stósownych 
na rzecz 8-godzinnój dniówki. Schroeder 
radził przystąpić przedewszystkiem do 
przeprowadzenia organizacyi międzynaro- 
dowój, a późniój dopiero pomyśleć o strejku. 
Przedewszystkiem zaś należy termin 
wybuchu strejku powszechnego zachować 
w ścislój tajemnicy, aby przedsiębiorcy i 
właścicieli kopalń nie mieli czasu do 
uchwalenia środków przeciwnych. Repre­
zentant górników czeskich i austryackich, 
Karnoch oświadczył, że górnicy ci godzą 
się w zasiądzie na strejk powszechny i 
że gotowi są stanąć jak jeden mąż na 
każde wezwanie.

Obrady nad kwestyą tą przeciągnęły 
się do następnego popołudniowego posie­
dzenia. Na posiedzeniu tóm stawił Bel- 
gijczyk Defuet wniosek, aby przed po­
wzięciem decydująeój uchwały w sprawie 
strejku powszechnego, wysłano petyeye 
do rządów i ciał prawodawczych Fran- 
cyi, Anglii, Niemiec, Austryi i Belgii, 
żądające międzynarowój kouwencyi co do 
8-godzinnego dnia pracy. Równocześnie 
należy wybrać komitet międzynarodowy, 
który zarządzi natychmiastowy strejk po­
wszechny w razie, jeżeli państwa rzeczone 
na petyeye odnośne nie odpowiedzą w 
sposób zadowalniający. Niemiec Thorne 
zaznaczył przy tej sposobności, że dele­
gaci niemieccy są, z wyjątkiem Schroe­
dera, zwolennikami strejku, pomimo, iż 
wiedzą dobrze, jaki los ich czeka po po­
wrocie do kraju, jeżeli kongres rzeczywi­
ście strejk powszechny uchwali. Narażą 
się oni jednakże na śmieszność, jeżeli jeno 
grozić będą — a nic pozytywnego nie 
uradzą. W końcu przemawiał mówca za 
wnioskiem Defueta. Gdy następnie dele­
gat Basly zwalczał projekt rychłego ogło­
szenia strejku w sposób dość gwałtowny, 
powstała na galeryąch wśród publiczno­
ści taka wrzawa, że mówca mowy swój

dokończyć nie mógł. ‘Wśród wrzawy tój 
słyszano wyraźnie wyrazy: „Zdrajca“, 
„Sprzedawczyk“, „Hańba“ i inne.

Zaledwie atoli wrzawa nieco ustała, 
podjął wywody poprzedniego mówcy delegat 
Pickard. Anglik, i zwalczał także stauo- 
wczo projekt bezzwłocznego strejku, mo­
tywując opór swój tóm, że strejk taki 
naraziłby 8 milionów Anglików na stra­
szną nędzę. W końcu stawił mówca 
wniosek, aby przeprowadzenie 8 godzin- 
nój dniówki starano się uzyskać nie za 
pomocą gwałtów, lecz przez pokojowe 
układy. Wniosek ten upadł jednakże 
olbrzymią większością głosów. Za nim 
głosowało tylko 7 delegatów. Następnie 
miano głosować nad wnioskiem delega­
tów niemieckich, według którego strejk 
powszechny wybuchnąć powinien dopiero 
wtedy, gdy rządy i ciała parlamentarne 
odpowiedzą na żądania górników odmo­
wnie, ale na galeryach powstał ponownie 
taki tumult, że o głosowaniu ani mowy 
być nie mogło.

Po dłuższój dopiero chwili zdołał prze­
wodniczy zapanować nad ogólnóm obu­
rzeniem, i oświadczył, że dalsze obrady 
nad kwestyą tą odbędą się jutro, i że 
publiczność podczas obrad tych zostanie 
wykluczoną. To wywołało nową burzę. 
Tłum Da galeryach rzucał groźby i 
obelgi na prezesów, a mianowicie na 
delegata Baslyego, który tóż, obawiając 
się czynnój napaści, opuścił następnie 
salę bocznemi drzwiami i schronił się do 
przyległego budynku.

Paryskie stowarzyszenie demokratów 
belgijskich urządziło wczoraj na cześć 
członków kongresu w teatrze Montmartre 
bal, na który przybyło także kilku człon­
ków Izby i rady municypalnój.

Plan rtsjtaji pi prawosławie.
(Ciąg dalszy).

III.
Wiernopoddańczy adres Hurki.

Teraźniejszy jenerał gubernator war­
szawski, jenerał-adjutant Hurko, przy 
objęciu swego urzędowania, w wierno- 
poddańczym swym adresie, kwestyę uni­
cką w Przywiślańskim kraju, przedstawił 
w następujący sposób:

„Wzrost prawosławnego wyznania w 
miejscowościach zamieszkałych przez na­
wróconych Unitów, dziś jak i przedtóm 
nie przedstawia się wcale zadowalniająco.
Z przesłanych przez gubernatorów notat 
widać, że z liczby ogólnój 316,292 osób 
prawosławnych, byłych Unitów, nie wy­
pełnia religijnych obrządków według pra- 
wosławnój religii 93,807 osób; w tói li­
czbie w lomżyńskiój gubernii — 312, 
z ogólnój liczby 324; w lubelskiój 7168 
z ogólnój liczby 324; w lubelskiój 7168 
z ogólnój liczby 137,829; w suwalskiój 
10,179 z ogólnój liczby 12,802 i w sie- 
dleckiój 76,148 z ogólnój liczby 137,829. 
Fakta te świadczą, iż prawie cała jedna 
część byłych Unitów, oddzieliła się od 
swoich przodków i nie życzy sobie zlać 
się z nimi duchowo za pomocą prawosła­
wia; nie przedstawiają oni jednakże w zu­
pełności, sądząc z teraźniejszego stanu 
rzeczy, tego historycznego dramatu, przez 
jaki musiała przejść część rosyjskiego na­
rodu, rzucona losem do Zabuża i Podla­
sia, a trzy wieki temu oderwana od wiary 
ojców swoich. Rzecz jednakże w tóm, 
że i te dwie trzecie części świeżo nawró­
conych na prawosławie Unitów nie są 
jeszcze dostatecznie ugruntowane w wie­
rze i nie mogą jeszcze zaliczyć się do 
zupełnie nawróconych na łono prawosła- 
wnói cerkwi.

Stan wyżój wymienionój więcój, niż 
300,000 byłój unickiój ludności, ukaże się 
w jasnóm świetle dopiero wtedy, gdy 
obok zewnętrznych form wypełniania pra­
wosławnych obrządków postawimy we­
wnętrzne poczucie obowiązków i węzły, 
łączące tę ludność z prawosławiem. 
Uwzględniając obie te cechy podzielić 
można byłą unicką ludność na następu­
jące cztery grupy. Z ogólnój liczby wy­
pełniających prawosławne obrządki część 
lubelskich Unitów i większa część siedle­
ckich, powróciła szczerze na prawosła­
wie, pobudzona religijnóm uczuciem, uzna- 
jącóm wyższość prawosławia nad Unią. 
Ta ezęść ludności tak ostatecznie zespo­
liła się z prawosławiem, że przedstawia, 
jakby przedmurze dla tego kraju i zada­
tek dalszego rozwoju prawosławia. Dru­
ga połowa, wypełniająca prawosławne 
obrządki, reprezentowana przez większą 
część Unitów lubelskiój i mniejszą część 
siedleckiój gubernii, przyłączyła się do 
prawosławia dzięki po części obojętności 
religijnój, po części zewnętrznym wpły­
wom; w każdym razie nie z poczucia 
czysto róligijnego. Ta część nawróconó, 
ludności może być porównana do delika- 
tnój roślinki, która może wyróść na 
wspaniałe i mocne drzewo, jeżeli będzie 
umiejętnie pielęgnowaną, ale może też 
łatwo zginąć, zostawiona sama sobie.

Nie jednakowo także zapatrują się na 
prawosławie i nie wypełniają prawosła­
wnych obrządków „uparci.“ Jedni z nich, 
wyrzekając się prawosławnych cerkwi, 
nie chodzą także i do kościołów, silnie 
trzymają się swojej tradycyi, nie odstę­
pując jój ani dla prawosławia, ani dla 
katolicyzmu, święcie wierzą w powrót 
unii. Nie spowiadają się, ani nie komu­
nikują, umarłych grzebią sami bez księży, 
małżeństwa zawierają cywilne bez błogo-
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sławień9twa dnehownego, dzieci ufe r,0- 
chrzczą, chyba nadarzy się sposobność 
ochrzczenia u starych księży unickich 
znajdujących się za granicą. Drudzy ob­
chodząc święta katolickie, przyłączyli się p0 
kompletnie do katolicyzmu tak w obrząd. fut 
kach zewnętrznych, jak i w życiu co. 
dziennem. A jeżeli tak jak pierwsi nie „ 
wypełniają po większój części praktyk i 
obrządków katolickich, to dla tego tylko j 
że miejscowa władza nie pozwala na to. 
Warunki życia prywatnego obydwóch 
tych grup „Hpartych“ są niepochwytne. 
Znajdując się pod presyą władzy świe^ 
ckiój i duchownój „uparci“ sfanatyzowani 
pod wrażeniem przestępstw religijnych 
popełniają przestępstwa, mające charakter 
zbrodniczy. Kary pieniężne i więzienia, 
materyalnie i moralnie niszczą ich dobro’ 
byt i spokój. Zapewnie, iż najwyższy 
reskrypt z dnia 16 lutego 1882 roku 
zmieniający administracyjną karę za reli­
gijne przestępstwa, znacznie poprawił
prywatne stósunki „upartych“, jednakże pr 
na władzę miejscową patrzą oni jeszcze so 

dziś, jak na złą macochę i unikają zv 
wszelkich z nią stósunków. Jednostaj- pr 
ność życia prywatnego obydwóch tych za 
grup „upartych“ nie osłabia jednakże 
moralnój między niemi różnicy. Ci, co ca 
wierzą w powrót unii i silnie obstają wi 
przy swojój narodowości, jeszcze nie zgi- kt 
nęli dla prawosławia. Można mieć ną. be 
dzieję, że jeżeli wiara w powrót unii ni- ki 
czem w nich nie będzie podtrzymywana, ro 
eżeli fałszywe wieści o powrocie tój unii u, 

stracą w nich wiarę; jeżeli stanie się ci 
jasnem dla „upartych“, że sprawa unii ok 
zginęła na zawsze, jeśli przekonają się, pc 
że im pozostaje jedyny wybór, że im po- nr 
zostaje albo prawosławie i zachowanie dc 
narodowości, albo katolicyzm i odstępstwo st 
plemienne od rodu ojców; wtedy można tó 
się spodziewać, że „uparci“ tój grupy cj 
przyłączą się do prawosławia. Bardzo 
być może, iż ta część „upartych“ przy- cy 
łączyłaby się już dawuo do prawosławia, T 
gdyby władze miejscowe w stósun- m 
cach swoich do sprawy unickiój nie oka- B 

zywały żadnój chwiejności. Ńiejasnemu 
pojmowaniu tych władz politycznego zna- ki 
czenia zniesienia unii, towarzyszyło czę- ui 
sto niewłaściwe postępowanie wobec st 
władz wyższych, czem dawano powód do zt 
jogłosek o możliwości przywrócenia unii, a 
Pogłoski te wzmagały się jeszcze wtedy, Zł 
kiedy chwiejność władz tyczyła się głó- S7 
wnie sprawy polskiój. di

Zupełnie inny charakter ma druga sl 
grupa upartych. Rozjątrzona i sfanaty- 
zowana przyłączyła się kompletnie do ka- zt 
tolicyzmu a razem i do polonizmu. Po- tl 
między przedstawicielami tój grupy polski cz 
strój i* język zaczyna wyrugowywaó ro­
dowity (rosyjski) język i strój narodowy 
(rosyjski). Nadzieja powrotu tój grupy 
na łono prawosławia jest bardzo wątpli­
wą, można przynajmniój sądzić tak o te- 
raźniejszem pokoleniu, chociaż trzeba 
przyznać, że właśnie młode to pokolenie 2 
upartych naj więcój lgnie do polouizmu, ™ 
jak wykazały badania ostatnich lat. k 

Następnie generał-gubernator wyłu- Di 
szczyt środki, których użycie według jego z 
zdania, zastósowane umiejętnie, uczyniło- t( 
by zadość interesom państwa i popchnę- w 
loby naprzód tę sprawę w bardzo bliskiój * 
przyszłości.

Przyznając najzupełniój słuszność po- 
stanowień komitetu dla spraw Królestw» 1 
Polskiego z dnia 13 stycznia 1881 roku, 
twierdzi, że jedyny sposób wyjścia z te­
raźniejszego trudnego położenia jest na­
stępujący: cierpliwe, chociażby powolne 
postępowanie wciąż naprzód w przyjętym 
już kierunku, to jest, wychodząc z zasa- 
dy, że Unia bezpowrotnie powinna być ” 
zniesioną i zastąpioną opiekuńczą pań­
stwową religłą, dołożyć wszelkich starań 
o przywrócenie prawosławiu upartych 
Unitów, oddziaływająe na nich środkami 
moralnemi. Generał-adjutant Hurko uwa­
żał za obowiązek zawiadomić cesarza, że 
poprzestając na dotychczasowych środkach 
i sposobach, iść naprzód jest rzeczą nie- 
możebną, gdyż przy użyciu tylko tych 
środków, stan unickiój sprawy nie pole­
psza się, a przeciwnie pogar za sie, i za­
graża zupełną polonizacyą bardzo zna- 
cznój części byłych Unitów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

11 E ■ C Y.
* Berlin, 3 kwietnia. Ze względu ? 

na żywy interes, jaki feldmarszałek, 
hr. Moltke, okazywał w rozwoju mary- ; 
narki, stawił go cesarz a la suitę pier­
wszego batalionu marynarki. f

— Z powodu zamachu w Zofii odz? j 
wa się książę Bismarck w swoim organif 
hamburskim, stawając w obronie Rosji 
i broniąc jój przeciw zarzutom znacznój czi' ( 
ści pism niemieckich, posądzających B°' 
syą o współudział w tym zamachu.

— Koszta korowodu, urządzonego * 
1882 roku w dzień urodzin Bismarcka 
miano, podług „Franki. Ztg.“ w zn»’ 
czaój części opłacić z funduszu we? 
fickiego.

— Kandydatura księcia Bismarck8 
w 19 wyborczym okręgu hanowerski!1 
jest wymierzoną przeciw dzisiejszy® 
dzierżycielom władzy — o tóm nikt D>f 
wątpi. „Weserbote1“ wychodzący w są­
siedztwie tego okręgu wyborczego, 
się odzywa o tój kandydaturze, którt 
gorliwie popiera: „Gdyby książę Bi8' 
marek miał rzeczywiście przyjąć ten WT 
bór i wnijśćjako poseł do parlamentu, W 
by dzisiejszemu rządowi niemieckiemu
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nie pozostało nic wiecói, jak skryó się ’ 
wść myszą dziurę; jak karły będą wtedy ci 

panowie przy stole rządowym siedzieli, 
a przed całym światem znów powstanie 
postać byłój wielkości Niemiec.“ — O 
funduszu welfickim tak się to pismo roz­
pisuje: „Powiadają, że fandusz welflcki 
miał zostać użytym w celach, na które 
nie jest przeznaczonym, że mianowicie 
minister Boetticher miał z nipgo dostać 
blizko pół miliona marek dla swego te­
ścia, gdy tenże był w biedzie, a znikąd 
uie miał pomocy. Teraz powiada pono 
p. Boetticber, że sądził on, iż te pienią­
dze dostał od cesarza Wilhelma I. Z 
wielu stron zapewniano, że ten minister, 
którego taktyka przy oddalaniu Bis­
marcka miała bró nieco osobliwą, chwieje 

3ro- się na swojóm stanowisku. Niemcy nie 
potrzebują się dziś zbytnio kłopotać 
chwianiem się ministrów, bo ich nie tru- 

eli- jdno zastąpić, ponieważ niema w Niem- 
iwiłlczech wielkich mężów, nie potrzeba ich 
kżąj przeto/szukać.“ Z takich głosów można 

sobie wystawić zaciekłość, z jaką dziś 
zwolennicy Bismarcka agitują za nim 
przy wyborach i po kraju, podkopując 

ych i zaufanie do dzisiejszego rządu, 
kże — Odezwa, którą wolnomyślni rozrzu- 

co cają w 19 okręgu wyborczym, taki za- 
ają wiera ustęp: „Gdyby okręg wyborczy, 
sgi- który dotychczas był przez narodowo li­
ną. ! beralnego posła zastąpionym, miał wybrać 
ni- j księcia Bismarcka, który w niezgodzie 
na, i rozstał się z cesarzem, toby cała Europa 
mii uważała ten wybór jako protest prze- 
się ciw polityce cesarza.“ — W całym tym 

mii okręgu wyborczym już się na dobre roz- 
się, poczęła gorąca agitacja: socyaliści, wol- 
po- nomyślni, hanowerskie stronnictwo, naro- 
nie dowoliberalni jeżdżają po wsiach i mia- 
;wo Stach, werbując wyborbów, a z kandyda­
ta tów występują nadto na zebraniach: so- 
ipy cyalistyc.zny i wolnomyślny.
dzo — Dwa tysiące telegramów gratula- 
zy. cyjnych dostał Bismarck w dzień urodzin, 
ia, Telegramu od cesarza nie było, przynaj- 
iu- mtiiój nie wspomina o nim orgaa księcia 
ta- Bismarcka.
mu — Tkacze, zwłaszcza z powiatu kłodz- 
ua- kiego, żalili się na zastój w zarobkowa- 
zę. niu i ztąd powstałą biedę. Pastor Klein 
bec stanął na czele komitetu, który zajął się 
do zbieraniem składek na te rodziny tkaczy, 

ujj, a nadto petycjami do rządu o pomoc i 
dy, zaradzenie temu stanowi rzeczy na przy- 
jó- szłość. Jeden z lekarzy tegoż powiatu, 

dr. Schneider, wystąpił przeciw zbyt ja- 
iga skrawemu opisywaniu tego położenia 
ty. tkaczy, a to zdanie, widać, wpłynęło
[g. znacznie na koła zajmujące się losem 
>0. tkaczy. Komisya sejmowa radziła tka- 

czom, aby porzucali ten ręczny wyrób 
r0. płótna, nie mogący wytrzymać konkurencji 
wy z fabrykami, i aby sami i ich synowie 
lpy przechodzili do innego zawodu. — Teraz 
p|j. dowiadujemy się o radykalniejszych środ- 
te- kach, których się władze schwycić miały
(ba w tój całój sprawie; oto zakazali landraci 
nie zarządom gmin udzielać pastorowi Klei­
na nowi jakichkolwiek informacji o stósun- 

kach ekonomicznych i sanitarnych w grai-
}u. nach. Podobne rozporządzenie przesłali 
;g0 z polecenia rejencyi inspektorowie powia­
ło- towi nauczycielom. Z pism ślązkich do- 
Qę. wiadujemy się, że ta procedura wywołała 
jój wielkie wrażenie i że landrat powiatu 

kłodzkiego, baron Seherr, który czasu 
po- swego podpisał był odezwę o wspieranie

tkaczy, ma złożyć urząd.
£U( — Ustawa szkolna nie przyjdzie, jak
te. twierdzi „Polit. Corresp.“ w bieżącój se- 
]a. syi sejmowój pod obrady, a to powodu 
|ne zmiany w ministerstwie oświaty. P^wną 
yu natomiast ma być rzeczą, że p. Ze!l'z 
,a. w przyszlój sesyi ten projek Izbom i rzed 
,yó łoży. Czy p. Zedlitz zmieni projekt swego 
tó- poprzednika, czy tóż w całości go przed- 
ań *°*y> 0 tóm «Polit. Corresp.“ nie pisze. 
cjj Dla zmienionój ustawy obrocznój sądzi

rząd zyskać znaczną większość; tę samą 
otuchę ma rząd co do ordynacyi gminnó’.

— Socyalistyczne pismo „Vorw A ts“ 
twierdzi, że właściciele kopalni wę/|i z 
całych Niemiec połączyli się z sobą, aby 

w zbiorowo występować mogli przeciw żą- 
ie. daniu górników, dopominających się wyz,-
!&. szego myta.
1&. — Z Monachium donoszą, że książę

rejent ofiarował 10 tysięcy marek na ko­
ściół Panny Maryi w Hanowerze.

— Wywóz towaru z Hamburga do 
Stanów Zjednoczonych był w pierwszym 
kwartale r. b. o jeden milion dolarów 

«dl w*ikszym, niż w tymże kwartale roku 
zeszłego. Tak więc bil Mac Kinleya nie 

ry. wywarł dotychczas szkodliwego wpływu
er. na wywóz z Hamburga.

— Kolonia, 3 kwietnia. Umarł tu 
arcybiskupi Oficyał, ks. kanonik dr. Antoni 
Heuser.

— Na wszystkich sejmikach socjali­
stycznych, które się w ostatnim czasie 
odbyły, zajmowano się agitacją po wsiach. 
W Magdeburgu oprócz tój kwesyi, wzięto 
nadto pod dyskusyą stowarzyszenia woj­
skowe, wzywając socjalistów, aby tłumnie 
do nich przystępowali, bo tam jest dogo­
dne pole do agitacyi socyalistycznój.

Towarzystwo rolnicze w Aschaf- 
fenburgu uchwaliło rezolucyą do kancle­
rza, upraszając go, aby nie pozwolił na 
zniżenie ceł zbożowych i w układzie han­
dlowym z Austro-Węgrami stanął w obro­
nie rólnictwa niemieckiego.

— Niemiecki, urząd dla spraw zagra­
nicznych, dowiedziawszy się o układzie 
handlowym, zawartym między Ameryką 
północną a Brazylią, upoważnił swego 
posła w Rio, aby postarał się u rządu 
hrazylijskiego o przyznanie Niemcom tych

samych korzystnych warunków handlo­
wych, jakie poczyniono Ameryce północnój. 
Rząd brazylijski zażąasł, abv odroczono 
tę sprawę na późniój, ze względu na chwi­
lowe przejściowe wewaętrzne położenie 
polityczne Brazylii.

ROSTA.
*Finlandya. Pomimo wypowie­

dzianego w ostatnim ukazie carskim za­
pewnienia, że ustrój wewnętrzny Finlan­
dyi nie ulegnie zmianie, przeważa jak 
piszą z Petersburga do „Pol. Corr.“ prze­
konanie, że w stosunkach administracyj­
nych tego krain zajdzie radykalna zmiana 
systemu. — Dzienniki rosyjskie ultra- 
narodowe komentują w ten sposób ukaz, 
iż chodzi w nim nie o naruszenie auto­
nomii finlandzkiéj, lecz o pogodzenie jój 
z ogóluemi interesami państwa i praw w 
niem obowiązujących. Ten kazuistyczny 
komentarz świadczy najlepiój, że ukaz 
wcale nie zamyka okresu zamachów na 
prawa W. Księstwa, lecz raczój otwiera 
dla nich na oścież bramę i toruje drogi. 
To tóż w związku z tém zostaje ustą­
pienie jenerał-gubernatora Finlandyi hr. 
Heydena i jenerała Ehrenrootha, mini­
stra-sekretarza stanu dla W. Księstwa. 
Ehrenrootbowi czynią bardzo wiele za­
rzutów w Finlandyi. jakkolwiek dobrój 
woli i uczciwości nikt mu nie przeczy. 
Powiadają n. p., że on, jako pośrednik 
pomiędzy W. Księstwem a carem, powi­
nien był na początku kampanii przeciwko 
prawom i przywilejom Finlandyi zwrócić 
uwagę monarchy na niepokój, jaki wśród 
ludności wywołują podobne środki. Tego 
właśnie minister-sekretarz stanu bądź 
to z braku energii, bądź z braku prze­
zorności nie uczynił. Nie ulpga zatóm 
wątpliwości, że jenerał Ehrenrooth nie 
dorósł trudności położenia, w jakiem obe­
cnie W. Księstwo się znajduje. Przytóm 
raporta jego odznaczają się taką nieja­
snością, iż weszły prawie w przysłowie. 
Mniemają powszechnie, iż nawet w sfe­
rach decydujących odczuwają obecnie 
potrzebę, posiadania na czele zarządu 
Finlandyi dzielnych i przezornych urzę­
dników , a nie figurantów. Wskutek 
tego pospiech w obsadzeniu posad: jene­
rał gubernatora i ministra-sekretarza sta­
nu dla Finlandyi zależy li tylko od upa­
trzenia stósownych następców.

Nie zbywa jednak i w tój kwestyi 
na optymistach. Dzienniki barwy uraiar- 
kowanój lub liberalnój widzą w piśmie 
odręcznóm carskióm do jenerał-guberna­
tora Finlandyi stanowczy zamiar — uspo­
kojenia z jednój strony umysłów ludno­
ści szwedzko fińskiój, a z drugićj po­
wstrzymanie agitacyi ultra-narodowój ro- 
syjskiéj przeciwko W. Księstwu.

— P a ry s k i „Matin“ otrzymał z 
Petersburga kilka szczegółów z podróży 
carewicza, wyjętych z listu nrywatnego, 
pisanego przez, jednego z oficerów jego 
świty. Przytoczymy tu jeden z tych 
szczegółów, charakteryzujących młodpgo 
Mikołaja Aleksandrowicza. Całe towa­
rzystwo znajdowało się w przystani ma- 
draskiój — pisze ów oficer — gdy do 
carewicza na pokładzie jego okrętu zbli­
żyło się jakieś indywiduum i zagadnęło 
go po rosyjsku. Carewicz przestraszył 
się, sądząc, że to jaki nihilista, doby, 
więc rewolweru i strzelił do biedaka, 
którego na szczęście nie rani,. Śledztwo 
wykazało, że rzekomy nihilista był żydem 
polskim, który zakradł się na okręt, 
chcąc carewicza poprosić o zapomogę na 
powrót do kraju. Otrzymał tóż znaczną 
sumę a ordynansowy oficer otrzyma, wy- 
gowor za nie dość uważne pełnienie 
służby.

BUŁG ARTA.
* Na pogrzebie Btlczewa, jak donosi 

korespondent „Nemzeta“ z Zofii, był 
książę Ferdynand tak wzruszony, że nie 
Uió’ł wymówić ani jednego słowa. Po 
uroczyste» nabożeństwie w cerkwi, za­
niesiono zwłoki w to miejsce parku miej- 
skitgo, gdzie zbrodnia została dokonana. 
Tu stał stół czarnóm suknem pokryty, 
na którym stały płonące świece i kru­
cyfiks. Tysiące ludzi mogło oglądać 
twarz zmarłego ministra, ponieważ trumna 
według wschodnich zwyczajów była otwar­
tą. Przed trumną niesiouo trzy miski z 
tamanatem, potrawą, którą spożywają 
krewni zmarłego przed złożeniem go do 
grobu. Wdowa po Belczewie jest osobą 
jeszcze młodą i słynie w towarzystwie 
zofijskiem z niezwykłój piękności. Kiedy 
Stambułów zawiadomił ją o śmierci męża, 
pani Belczew usiłowała z rozpaczy ode­
brać sobie życie. Już dawniój, kiedy 
Belczew miał zostać ministrem, żona od- 
tadzała mu przyjęia teki, powodowana 
jakiemś niebobnm przeczuciem. O rezul­
tatach śledztwa nic dotychczas nie wia­
domo ; krążą atoli pogłoski, Ze Karawe- 
low próbował w więzieniu popełnić sa- 
bójstwo, w obawie, że śledztwo wykazało 
jego udział w sprzysiężeniu.

SERBIA.
* Dziennik „Egy eter tes“ 

otrzymał w tych dniach z Białogrodu na­
stępującą depeszę: „Król Milan żąda od 
serbskiego rządu wypłacenia sumy 
sześciu milionów franków i ulokowania jój 
w jednym z paryzkich domów handlowych. 
Rząd nie chce żadną miarą zgodzio się 
na powyższy warunek, a prezydent mini­
strów Pasicz zwołał w poniedziałek wie­
czorem konferencyę klubu do swego mie­
szkania; ukazało się na niój ośmnastu 
członków radykalnego stronnictwa. Pa­
sicz wylnszczył sprawę, a po krótkiój dy-

gkusył zgromadzeni uchwalili jednomyślnie
propozycye Miliana odrzucić. Gdyby nie 
udało się na dobrój drodze przeprowadzić 
porozumienia z Milianem i Natalią, rząd 
byłby zmuszony przemocą usunąć ich z 
Belgradu. Wzburzenie jest ogólne i na­
leży się obawiać, że naprężona sytuacja 
w każdój chwili wywołać może katastro­
fę.“ Wiadomość powyższą przyjąć trzeba 
z zastrzeżeniem.

Z podróży do Brazylii.
Od p. Mikołaja Glinki otrzymał „Kuryer 

Warsz.“ kilka ciekawych wiadomości, uzupeł­
niających jego depeszę piątkową, którą w pi­
śmie naszem powtórzyliśmy.

Podróżni nasi: p. Glinka i ks. Chełmicki, 
serdecznie żegnani przez znajomych na wszy­
stkich stacyach kolei bydgoskiój — w Gro­
dzisku pani K., w Rudzie hr. Józef Krasicki, 
w Kutnie pani M., witali przejeżdżających — 
stanęli w Bremie we czwartek, o godzinie 9 
wieczorem. Nazajutrz delegaci udali się do 
Towarzystwa św. Rafała, opiekującego się emi­
grantami, a na którego czele stoi ks. Schlosser 
i jego pomocnik k<. Prachar. Ta objaśniono 
ich, iż w dniu 25 marca przyszło do Bremy 
od rządu brazylijskiego rozporządzenie, iżby 
„Lloyd“ chłopów polskich na okręty nie za­
bierał. Wobec tego „Lloyd“ stanowczo od­
mawia wychodźcom naszym nietylko przewozu, 
ale wszelkiój w Bremie pomocy i emigranci 
wprost wystawieni są na nędzę. Z kolei p. 
Glinka udał się do binra „Lloyda,“ gdzie 
w osobie p. Petersa znalazł chętnego do ustępstw 
w kosztach przewozu powrotnego dyrektora 
towarzystwa. Stanęło na tem, iż „Lloyd“ 
brać będzie od osoby nie 150, lecz 120 mr., 
od młodzieży nie 75 lecz 60 m., od wyrost­
ków nie 37,50 lecz 30 m. Towarzystwo św. 
Rafała krząta się energicznie około zebrania 
funduszu na powrót wychodźców. — Święta 
podróżni spędzili w Paryżu, zkąd mieli wyje­
chać do Lizbony.

Z drogi też nadszedł onegdaj list do Re- 
dakcyi „Słowa“ od ks. Chełmickiego. Donosi 
on, iż o-tatniemi czasy emigracya z Królestwa 
znacznie się zmniejszyła : ostatni okręt, z Bre­
my do Brazylii wychodzący, zabrał około 30 
rodzin, przeważnie nędzarzy, zamożniejsi bo­
wiem ndają się do Ameryki północnój. Ks. 
Ch. rozmawiał o wychodźcach naszych z ks. 
8chlosserem, który ich tak scharakteryzował;

„Nęcą ich najniedorzeczniej ze nadzieje. 
Opowiadają różne brednie o Brazylii, które 
widocznie wmówili w nich ajenci, korzystając 
z ich łatwowierności. Starałem się wszelkie- 
mi siłami odkryć im prawdę. Dawałem dowody 
niedoli, jaka ich czeka. Nic to nie pomogło. 
Ksiądz Prachar czynił tona kazaniach. Wów­
czas szemrząc opuszczali kościół. Przyczyny, 
jakie według ich zaręczeó, miały ich skłonić 
do opuszczenia krajn -- były, jak sam po­
przednio i obecnie od panów się przekonywam, 
zazwyczaj kłamane. W ogóle lud to dziwnie 
nawykły do kłamstwa. Iluż naliczyłbym takich 
którzy przychodzili do mnie, prosząc o jałmu­
żnę lnb kęs chleba, zaręczając, że mrą z glodn. 
W kilka dni później zmieniali ci sami dzie­
siątki i setki rnbli u wekslarzy, co, nawiasem 
mówiąc, przyrzekałem wszystkim sam dopełnić, 
obawiając się, aby ich nie oszukano. W ogóle, 
wierzajcie mi panowie, ubolewam więcój nad 
moralną, jak materyalną nędzą tych ludzi. 
Gdym im dawał datki, rzucali mi się do nóg, 
następnie spotykali mnie, nie pokłoniwszy się, 
udając, że mnie nie znają. Jakież to przy 
tóm fizycznie słabe. Wedłng mego doświad­
czenia, wszystkich starszych i dzieci zabije 
w krótkim czasie klimat brazylijski. Zaledwie 
młodzi ocaleją do miernego i nad wyraz ucią­
żliwego żywota.“ — „Od ks. Schlo3sera dowie­
dzieliśmy się — pisze ks. Ch. — o czem 
bezzwłocznie telegrafowałem, że rząd brazy­
lijski zabronił dalej przyjmować polskich emi­
grantów. Wiadomość tę otizymal „Nord. 
Lloyd“, który w niemałym znajduje się kło 
pocie, co zrobić z tymi, którzy już odpłynęli, 
a których w ohec tego rząd brazylijski nie 
pozwoli wysadzić na ląd. Ci, którzy się obe­
cnie znajdują w Bremie, więcój na pokład 
przyjęci nie będą. Podobno powodem zakazu 
były zaburzenia, jakie skutkiem nędzy i zu­
pełnego rozczarowania dwukrotnie wywołali 
emigranci polscy. Bliższych szczegółów ocze 
kiwano wieczorem. Przyniosą je zapewne wam 
gazety, myśmy czekać nie mogli.

Towarzystwa i Spółki
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa rolni­

czo-przemysłowego na Czersk i okolicę odbę­
dzie się w niedzielę 5 kwietnia o godzinie 3 
po polndnin na sali p. Stracke. Odczyty będą 
następujące: „O oszczędności“ (część drnga); 
pan Grzebień: „O uprawie roli“. O liczny 
udział prosi Zarząd.

liejscoia, sroTOjMalia i lagfwaa
Poznań, sobota 4 kwietnia 

* Doniesienia urzędowe. Król zezwolił
na przeniesienie dyrektora sądu ziemiańskiego 
Schmidta w Raciborzu w tymże charakterze 
do sądu ziemiańskiego w Wrocławiu.

* Na fundusz jubileuszowy byłych sty- 
pendyatów Towarzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karóla Marcinkowskiego, mający być 
zebrany na pamiątkę pięćdziesięcioletniego ju­
bileuszu istnienia tegoż Towarzystwa, nadesłali 
w dalszym ciągu do Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu następujący byli sty- 
pendyaci, pp.: Ks, Brzeski ze Swierczyny 25

' marek. J. Nlche ze Śmigla 30 m. dr. Z.
z B. 40 m. Ks. Wojciech Olszewski ze Śro­
dy 5 m. J. U. z K. 30 w. M. S. z J. 
15 m. Za pośrednictwem dr. Karchowskiego 
z Książa pp.: Meissner 5 m., Krzywoszyński 
3 m., Wojczyński 10 m., Soplica 3 m., Bo- 
chyński 6 m., ks. Jarosz z Mchów 5,50 m., 
W. W. z J. 3 m. (razem 35,50 marek). — 
Kłossowski z Eisleben 4.05 m. Więckowski 
z Poznania 20 m. H. Wysocki z Szamotuł 
50 m. Bielewicz rzecznik z Gdańska 15 m. 
W. Mierzejewski aptekarz z Kępna 15 m. 
Józef Drożyński urzędnik Tow. par. żeglugi 
na Dnnajn 40 m. Mecenas Bartecki z Nowe­
go Tomyśla 100 m. Dr. Robowski z Czer­
niejewa 25 m. Ks. Szndziński Sylwester z 
Poznania 20 m. Dr. Konrad Kubicki z Ra­
ciborza 20 m. Dr. Zoch z Nakla 15 marek. 
Dr. Dziegiecki z Wrocławia 30 m. 8. z B. 
20 m. Tnrski, Koziegłowy 50 nr. Dr. G. 
z P. 100 m. Dr. Langner z Gostynia 20 m 
Rzecznik Michałek z Nowegomiasta 50 marek. 
P. z G. 10 m. Dr. Wlazlowski z Pszczewa 
30 m. Sędzia J. Domański 50 m. Ks. Wł. 
Hanpa z 8rehrnójgóry 10 m. K-ł. z Wro­
cławia 15 m. Stawicki ze Śmigla 5 m. Ks. 
N. N. 10 marek.

Dr. Kuszttlan,
skarbnik komitetu byłych stypendyatów Tow.

Pom. Nauk. Im. K. Marcinkowskiego.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so­

botę dramat Ohneta „Właściciel kuźnic“. 
Czwarty występ gościnny p. Romana Żela­
zowskiego.

W niedzielę 5 kwietnia tragedya Schillera 
„Zbójcy“. Piąty występ gościnny p. Romana 
Żelazowskiego.

We wtorek tragedya Gutzkowa „Uriel 
Acosta“.

W środę obraz historyczny Juliana z Po- 
radowa „Ojciec Augustyn“.

W czwartek komedya Feuilleta „Montjoye“.
W piątek komedya Sardou „Rozwiedź­

my się“.
W sobotę na benefis p. Żelazowskiego 

tragedya Adama Asnyka „Kiejstut“.
Wczorajszy, trzeci występ gościnny pana 

Żelazowskiego w roli Ipanowa w znanym 
dramacie Sardou i Newskiego, „Fedora“, wy­
pad! niemniój świetnie, od poprzednich. Ar­
tysta i w tój trudnej roli okazał mistrzowską 
grę swą w całój pełni. — O występie tym 
pomówimy w przyszłym numerze obszerniój.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­
skim otwartą jest w dni przedstawień teatral­
nych od godziny 10 rano do godziny 1 po po­
łudniu. Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych 
mają wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy­
stawa otwartą podczas przedstawień teatral­
nych ale tylko za opłatą. Cena biletu 20 
fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr Dobrowolski. W. B. Engestróm.

* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towa­
rzystwa Rzemieślników Polskich w Poznaniu 
odbędzie się dnia 6 b. m. na sali p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiej o godzinie 8. Na 
porządku obrad: odczyt. — Walne zebranie ze 
sprawozdaniami kwartalnemi odbędzie się za 
dwa tygodnie.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźli­
wości, odbędzie posiedznie dnia 5 kwietnia w 
niedzielę o godzinie po polndnin w ka­
mienicy przy nlicy Berlińskiej nr. 17 na 
I piętrze. Porządek dzienny : 1) Obrady nad 
wnioskiem jednego z członków, aby naCbwa- 
liszewie, Śródce i t. d. założyć filią Jutrzenki; 
2) streszczenie 4 numeru „Pobudki do szerze­
nia wstrzemięźliwości;“ 3) „Dwie chwile 
w okienku,“ wieisz Teofili Radońskiój, wy­
głosi panna Pelagia Zwierzycka ; 4) przyjmo­
wanie członków do kółka bezwzględnój wstrze­
mięźliwości. Upraszamy o zapłacenie zale­
głych składek. Kółko bezwzględnój wstrze­
mięźliwości zostało zawiązane dnia 30 marca. 
Dotąd zapisało się 10 członków (6 mężczyzn 
i 4 kobiety); z tych 2 na całe życie, 1 na 
trzy lata, 2 na dwa lata, reszta na jeden rok.

Zarząd.
-j- Franciszek Wojciechowski, znany krze 

wiciel wstrzemięźliwości w Poznaniu, zakoń­
czył życie dnia 18 marca w Chrystianii, li­
cząc dopiero 52 lat życia. W r. 1863 brał 
czynny udział w powstaniu, następnie osiadł 
w Norwegii, gdzie ciężko pracując dorobił się 
z bratem Eustachym znacznego majątku. Prze­
bywając w Poznaniu, ułożył i wydał książe­
czkę: „O piwie i innych gorących napojach.“ 
Składał także znaczne i liczne ofi ry naiusiy- 
tneye narodowe. Zgon jego jest ciosem dla 
sprawy wstrzemięźliwości w ziemiach polskich.

* Zwracamy uwagę na zamieszczone w 
numerze dzisiejszym ogłoszenie p. J. Baesego, 
bawiącego tu z swoim cyrkiem miniaturowym 
i teatrem małp, przed Berlińską bramą. 
Oprócz ogólną wesołość wywołujących pro- 
dnkcyi małp i dobrze wyuczonych koni, wi­
dzimy tu i młodego lwa, popisującego się jako 
jeździec na koniu. — Widowisko, którego 
Poznań dotychczas jeszcze nie miał. Kto więc 
nie chce zaniedbać oglądania tak niezwykłego 
przedstawienia, niech się nie ociąga, lecz po­
spiesza do cyrku, gdyż jeszcze tylko kilka dni 
teatr teu u nas zabawi.

’ Nauczyciel gimnazyalny, dr. Jan Zen- 
zes, z tutejszego gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny, mianowany został dyrektorem gimna­
zyum wągrowieckiego.

* Kontrole wiosenne na Placu Działowym 
odbędą się w r. b. w następujących dniach 
(rano od godziny 8, po południu od godziny 2). 
Dnia 9 kwietnia rano: rezerwa i urlopnicy sta­
wieni do dyspozycyi: piechoty prowincyonalnój 
litera A do J, po południu litera K do O. 
Dnia 13 kwietnia rano litera P do S, po po­
łudniu litera T do Z oraz rezerwa i urlo­
pnicy stawieni do dyspozycyi, wojska kolejo­
wego, oddziału balonowego i stawieni do dys- 
jiozycyi władz kompletowych. Dnia 15 kwie­
tnia rano rezerwa i urlopnicy stawieni do dys­
pozycyi: gwardyi, artyleryi polowój i pieszej

oraz pionierów; po południu: strzelców, kon­
nicy, trenu, pomocników lazeretowych, am­
bulansów, dozorców chorych, piekarzy wojsko­
wych, lekarzy niższego stopnia, farmaceutów, 
perśonału weterynaryi, marynarki, rzemieślni­
ków ekonomicznych, żołnierzy roboczych, po­
mocników rnsznikarskich, aspirantów na kasye- 
rów. Dnia 18 kwietnia rano: landwera I po­
wołania piechoty prowincyonaloej litera A do 
J; po południa litera K do O. Duia 20 
kwietnia rano litera P do 8\ po południu litera 
T do Z, oraz landwera I powołania, wojska 
kolejowego, oddziału balonowego, i stawieni 
do dyspozycyi władz kompletowych. Dnia 21 
kwietnia rano landwera I powołania gwardyi, 
artyleryi polowój i pieszój, oraz pionierów: po 
polndnin: strzelców, konnicy, trenn, ponlocni- 
ków lazaretowych, ambulansów, dozorców cho­
rych, piekarzy wojskowych, lekarzy niższego 
stopnia, farmacentów, perśonału weterynaryi, 
marynarki, rzemieślników ekonomicznych, żoł­
nierzy roboczych, pomocników rnsznikarskich, 
aspirantów na kasyerów. Dnia 22 kwietnia 
rano wyćwiczoua rezerwa wszelkich gatuuków 
broni; po polndnin niewyćwiczona rezerwa 
wszelkich gatunków broni litera A do J. Dnia 
23 kwietnia rano litera K do J?; po południu 
litera 5 do Z. — Kto się nie stawi, karany 
będzie aresztem.

* Z nowym kwartałem przeprowadzili się 
mnóstwo rodzin z Pozuania do Jeizyc. Ta­
kiego napływu nowych lokatorów do .Urzyc 
dotychczas nie było.

* W ciągu miesiąca marca aresztowano w 
Poznaniu 56 żebraków.

* Grodzisk. Towarzystwo Śpiewu Pol­
skiego w Grodzisku urządza w dniu 5 kwie­
tnia przedstawienie amatorskie na cel dobro- 
erynny. Odegranem będzie: 1) „Piosnka wu- 
jaszka“. 2) „O Chlebie i wodzie“. 3) Ło- 
bzowiame“. Biletów nabyć można aż do dnia 
przedstawienia do godziny 5 w saładach pp. 
Aleksandrowicza, Sawińskiego i Andrzejewskie­
go. Po przedstawieniu zabawa tańca, w któ- 
rój nieczłonkowie udział wziąść mogą za 
opłatą. Początek o godzinie lxjt wieczorem. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

* Jarocin. W niedzielę dnia 5 kwietnia 
urządza ochotnicza straż ogniowa teatr ama­
torski na sali w hotelu p. Oschinskiego. Ode­
grane będzie „Prima Aprilis“, „Janek z pod 
Ojcowa“ i na zakończenie psntomina „Taniec 
Chińczyków“. Po przedstawieniu zabawa z tań­
cami. O liczny udział uprasza jak najuprzejmiój

Zarząd.
* Na 100 letnią pamiątkę Konstytucyi 

3 Maja, wyda firma S. Bendkwicza i Sp. 
w Pleszewie własnym nakładem obraz reli­
gijno narodowy. — W obrazie tym podane 
będą ważniejsze daty historyczne od pierwszego 
rozwoju i symbole religijuo-narodowe, a Polskę 
przeditawia „niewiasta w żałobie, z petami 
pod krzyżem.“ — Obraz ten artystycznie 
sposobem światłodrukowym wykonany, wiel­
kości 48 X 64 etm. w pierwszój połowie 
b. m. ukaże się w handln.

* Pleszew. W niedzielę dnia 5 b. m. od­
będzie się w Pleszewie na sali „Hotelu Wi- 
ktorya“ teatr amatorski. Odegranem będzie: 
„luflaenza“, żart okolicznościowy w jednym 
akcie przez Pacyenta i „Werbel domowy“, 
obrazek wiejski ze śpiewami w jednój odsłonie, 
mneyka Zaremby; zakończy „Mazur“ w cztery 
pary. Ceny miejsc nie' granicz»j\c dobroczyn­
ności: Krzesło numerowane 1,50 m. II miejsce 
1 m. Miejsce stojące 50 fen. — Przy kasie: 
Krzesło numerowane 1,75 m. U miejsce 
1,25 m. Biletów nabyć można u pp. L. Zbo- 
r«lskiego i Spółki i T. Lipczyńskiego. Dochód 
na cel dobroczynny. Początek o godzinie 7r/2. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O li­
czny udział uprasza Komitet.

* Stan zdrowia Aleksandra hr. Fredry, 
bawiącego u nas w Księstwie u córki swej, 
hr. Szembekowej znacznie się podobno pogor­
szył. Chory od kilku miesięcy u e opuszcza 
łóżka. Do pacyenta wezwano dr. Ziembi- 
ckiego ze Lwowa, który też bezzwłocznie tam 
się udał. Prawie cała rodzina Fredrów znaj­
duje się u łoża chorego.

* Wejherowo. Kandydat wyższego na­
uczycielstwa J. Königsbeck, zatrudniony przy 
gimnazyum starogardzkióm, syn tutejszego dy­
rektora, w życiorysie swoim, napisanym z 
okazyi swej doktoryzacyi, napisał, że „wyznaje 
wiarę ewangelicką.“ Dotąd uchodzi! za ka­
tolika. Ojciec jego jest „starokatolikiem“ a 
matka ewangeliizką.

* Obraz Jana Matejki, przedstawiający 
„Ogłoszenie konstytucyi 3 mija 1791 r. w 
Warszawie“, już w ciągu tego miesiąca wy­
kończony zupełne zostanie. W pierwszych 
dniach maja wystawiony będzie w Sukienni­
cach, a następnie wysłany zostanie do Paryża 
do zakładu Feliksa Jasińskiego celem zdjęcia 
reprodukcyi, którą Zjednoczone Towarzystwo 
przyjaciół sztnk pięknych przeznaczyło na 
tegoroczną premię dla członków, dla odpowie­
dniego uświęcenia pamięci jubileuszu we 
wszystkich dzielnicach naszych. Reprodnkcya 
będzie akwafortą.

* Warszawa. W sprawie Bartenjewa po­
dane zostały w tych dniach dwie apelacye do 
Izby sądowej: jedna przez adwokata przysię­
głego Plewakę z Moskwy, a drnga przez tu­
tejszego obrońcę, adwokata przysięgłego Szten- 
gera. Ten ostatni żąda zbadania staną władz 
umysłowych podsądnego przez lekarzy-psychia- 
trów i na biegłych proponuje profesora Popoh 
wa i dr. Hardina. Akta sprawy w tyc 
dniach odejdą do Izby sądowej. — Wyrokiem 
sądu okręgowego tntejszy stały mieszkaniec, 
Hipolit Rennert, liczący 36 lat wieku, za sa­
mowolne przebywanie za granicą skazany zo­
stał po pozbawieniu praw stano na wieczne 
wygnanie z granic państwa, a w razie po­
wrotu na osiedlenie w Syberyi. — Barcewicz 
dotknięty chwilową słabością oczu, przyszedł 
już do zdrowia.

* Polscy podróżnicy w Egipcie. Z wy­
prawy zbiorowśj do Syryi i Egiptu, w którćj



udział wzięli hrabstwo Andrzejowie Potoccy, J 
hrabianka Tyszkiewiczówna, panna Kruszyń­
ska, hr. Władysław Branicki i artysta-malarz 
Kazimierz Pochwalski, oraz dr. Stiche z War­
szawy, ten ostatni powrócił wcześniej od in­
nych, wezwany do Warszawy. Reszta towa- 
stwa miała święta Wielkanocne przepędzić w 
Luksorze, poczem uda się do drugiej katara­
kty Nilu. Pan Pochwalski w podróży tćj 
zebrał sporo szkiców, zwłaszcza z Górnego 
Egiptu. Według przeprowadzonej z Sienkie­
wiczem korespondencyi, autor „Ogniem i mie- 
ezem“ postanowił, wracając z Zanzibaru, zje­
chać się z Pochwalskim przy katarakcie Nilu, 
co zapewne nastąpi przy końcu kwietnia.

* Srogie ostrzeżenie. Pewien woźny z 
Inverary, otrzymawszy od księcia Argylł po­
lecenie, aby z dzwonkiem w ręku chodził po 
mieście i ostrzegał ludność, iżby nie łowiła 
ryb w Loch Pyne aż dopóki nie otrzyma na 
to pozwolenia jego książęcśj mości, w nastę­
pujące słowa zredagował to ostrzeżenie (działo 
się to w połowie zeszłego stulecia): „Pamię­
tajcie to sobie, że gdyby który z was od dnia 
dzisiejszego pozwolił sobie łowić ryby w Loch 
Fyne, będzie ścigany i karany w trojaki spo­
sób : najprzód ma być spalony żywcem, potćm 
wrzucony do wody, a nakoniec powieszony; 
a jeśliby pomimo to dopuścił się jeszcze raz 
podobnego przestępstwa, czeka go śmierć sto­
kroć gorsza. Taki jest rozkaz jego książęcej 
mości księcia Argyll, króla Highlandów i ce­
sarza wszystkich Europ w Szkocyi“.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5go 
kwietnia św. Wincentego Per.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2 9. 
Zachód o godzinie.6 minut 38.

Pojutrze dnia 6go kwietnia św. Cele­
styna.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 26. 
Zachód o godzinie 6 minut 40.

wydania francuskiego ks. Biskup Henryk 
Piotr Kossowski, za upoważnieniem auto­
ra, skreślonem w bardzo pochlebnych dla 
tłómacza wyrazach, pomieszczonych na 
czele dzieła w dosłewnem brzmieniu i 
przekładzie polskim. Zeszyt niniejszy, 
złożony z 32 stronnic, wypełnia ustęp 
zatytułowany: „Historya i krytyka wobec 
żyeia Jezusa Chrystusa.“ Zeszytów bę­
dzie 25 w cenie 60 fen. za zeszyt. Przed­
płatę na całość w ilości 12 mrk., z prze­
syłką 13 m. 50 fen. przyjmuje jeszcze

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kiern Księstwie Poznaóskićm wyszedł nr. 40 
i zawiera: Jare zasiewy czyli uwagi i spo­
strzeżenia co do plonu, pewności i sposobów 
użycia, ważniejszych gatunków roślin paste­
wnych i zbóż jarych. — Ważniejsze prace 
w sadzie i ogrodzie warzywnym w miesiącu 
kwietniu. — Praktyczne wskazówki do upra­
wy bobiku końskiego. — Pytania i odpowie­
dzi. — Jarmarki przypadające w bieżącym 
tygodniu. — Ceny zboża i płodów rolniczych 
na targach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wro­
cławiu. — Targ na bydło w Berlinie (urzę­
dowe sprawozdanie miejskiej centralnej targo­
wicy z dnia 31 marca 1891 roku) — Kurs 
rubla i guldena austryackiego. — Ogłoszenia.

Ostatnie telegramy.
Zofia, 4 kwietnia. Dzisiaj wydany 

został reskrypt księcia Ferdynanda, w 
którym tenże oświadcza, że zabiegi wro­
gów Bułgaryi, mające na celu pozbawie­
nie Bułgaryi spokoju i swobody za pomocą 
spisków i zamachów, pozostaną bezowo- 
cnemi. Książę winszuje w końcu Stam- 
bułowowi, swemu „doskonałemu ministro­
wi i współpracownikowi około zapewnie­
nia swobody Bułgaryi“, ocalenia, i wyraża 
nadzieję, że usilnym zabiegom rządu uda 
się wreszcie pokonać i zniszczyć wszelkie 
nieprzyjazne rządowi żywioły w kraju.

flaioioścl UTeracCB i snjsiyezne.

* „Jezus Chrystus.“ Wyszedł już 
i rozesłany został naszym prenumerato­
rom pierwszy zeszyt wydanego nakładem 
księgarni Gebetnera i Wolffa w Warsza­
wie głośnego dzieła O. Didona p. t. „Je 
zus Chrystus.“ Przekładu dokonał z 20go

Przybyli fis Feosaai®.
Poznań, 4 kwietnia.

BAZAR. Pani Nieżychowska z Granówka,
Hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Żółtowski 
z Niechanowa, Moszczeóski z Wiatrowa, 
hr. Bniński z Gnłtów, Nieżychowski z 
Żelic.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Horwatt z Galicyi, Knapowski z Króle­
stwa Polskiego, pani Słubicka z Królestwa 
Polskiego, Gantke z Berlina, Hoffmann 
z Lipska, Iffland z Gdańska, Jungnickel 
z Poznania.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. Michałowicz z Bydgoszczy, pani Lu- 
sakowska z Warszawy, Heickerodt z Ma­
gdeburga, Seydel z Wrocławia, pani Mar­
tini z córką z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 3 kwietnia. (Sprawozdanie 

tgyodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W tygodniu ubiegłym mieliśmy powietrze tak jak 
poprzedzającego tygodnia zupełnie prawie zimowe, 
które prawdopobnie już teraz na łagodniejsze się 
zmieni. Sprawozdania o stanie ozimin brzmią co­
raz to lepiej, chociaż jak piszą nie małe przestrze­
nie są tak poniszczone, że przyorywać je będzie 
trzeba. W handlu zbożowym panował z powodu 
świąt ogólny spokój. Brak towaru efektywnego 
dawał się wszędzie uczuwać Na targu naszym 
dowozy były bardzo liche wobec dosyć licznego 
popytu, dla czego ceny mianowicie pszenicy i owsa 
o 4 marki mniej więcej się podniosły. Żyto i ję­
czmień niewielkiej doznały zmiany.

(K) Poznań, 4 kwietnia. - (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: bez in.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 89,20 pł. 
70-ta 49 50 m., kwiecień 50-ta 69,20, 70-ta 49,50 m., 
sierpień 50 ta 71,20 m., 70-ta 51,50 m,

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
69,20 mrk., 70-ta 49 50 m., kwiecień 50-ta ,— m.
70-ta —m.

Poznań, 4 kwietnia. — Ceny mąki. —. 
Pszenna 27,50, rżana 23.50 za 100 kilogr,

tfyCgtSEei, 3 kwietnia
Pszenica: dobra, zdrowa 94-2C0 mk. po­

ślednia 183 — 193 mk., piękna ponad notowanie.
Żyto dobre, zdrowe gatunki 165 -175 mrk., 

poślednie 155—1C4 mrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według Jakości 135—144 mrk., 

do browarów 148 153 mrk.
Groch na paszę 122 -130 mrk , wrzący 140 

do 150 mrk.
Owies według jakości 130 140 m.
Okowita 50-ta 70,50, 70-ta 50,50 m. 

Wrocław, 3 kwietnia 1891.
Zyto (za 1000 funt.) —. wypowiedziano

—- centn. Cena wypowiedziana----- mrk., na
kwiecień 182,00 żądano, kwiecień-maj 182,0 żąd., 
maj czerwiec 182,0 żąd.

Okowita «a (¿uu litr, a 100%) excl,60 i70 je. 
podsciu konrem,, —, wypowiedziano —,— litr 
upłyń, wypowiedzenie - .— m., ca kwiecień (50-ta) 
68 50 zad.. (70-ta) 48-8.) żądano, kwiecień-maj 
(70-ta) 48,80 żąd., (50-tai żąd maj-czerwiec 
(70-ta) 49,20 żąd., (50-ta)* - żąd.

u»» wypłWleaiia«» aa ńaica 4 kwietnia, 
żyto .82 00 tnrk.. pssenica — mrk., ewies j55,.O 
mrk., rzep —,— m., olij rsepiowy 62 25

uena wypowteOs. okowity (excL i»v iak. poihż 
kcnramc.) daia 3 kwietnia: (50-ta) 68 50 mrk. 
(7o-ta) 48 80 mrk.

na kwiecień-maj płacono 151,50. na maj-czerwiec 
płac. 149,00, na czerwiec-lipiec płac. 148,50, na li­
piec-sierpień płac. —,—, na wrzesień-październik 
płac. 147,00. Wypowiedziano — ton. Cena —.

(j i e j rzepakowy. 4a 100 kilogr. « miej 
sen bez beczki 61,0 mrk., z beczką —mk nt 
kwiecień płacono —, na kwiecień-maj płc. 61,3 
do 61,8, na maj-czerwiec płacono —.—, na wrze­
sień-październik płacono 63,3—62,7. Wypowie­
dziano —,— ceat. Cena wypowiedz. —,— ui.

v Jo »11 e obciąż. 60 mrk. podatk. zcEstme. 
w miejscu płac. 72,1 mrk., marzec —. Wypo­
wiedziano —litr. Cen* - ,—. Nleopouatk. 
obciąż. 70 m. podatku kcnsumc. w mieisen piat. 
62,5 mrk., na kwiecień płacono 51,7—52,7—52.5, 
na kwiecień-maj płac. 51.7—52,7—52,5, maj-czer­
wiec płacono 51,7—62,6—52,4, na czerwiec-lipiec 
płac. 51,7—61.1—51,4, na lipiec-sierpień płacono 
51,9—52,4—52,3, na sierpień-wrzesień płac. 51,9. do 
52,3—52,1, na wrzesień-październik płacono 47,4 
do 47,8, październik-listopad płacono —, Wy­
powiedziano 90,0C0 litr. Uens 52,20 mrk.

BkBkairg, 3 kwietnia. — .« o w stale, za
kwiecień-maj 86% żąd, maj czerwiec 86% żąd., li­
piec-sierpień 86% żąd., wrzesień-październik 87% 
żąd. — Jtawa good average Santos za kwiecień 
86—, za maj 85%, za wrzesień 79%, za grudzień 
71%. Usposobienie potw. Obrót 1000 miechów.

¡Hagfieaorg, 3 kwietnia — cukier siar 
nisty excl. worka 92% 18,50 cukier ziam. excl 
88% 17,60, cuk. ziam. excl. 76% Rendem. —, 
Dragi produkt excl, 75% Rendem, 16,00. Uspc- 
sobienie: stale, fi. Rafinada chlebowa —,—. i. Ks. 
finada chlebowa 28,50 mielona tafio H s beczki 
28,25, miel. Melis I z beczką 27,(0 Spok — 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. states Ham 
burg za kwiecień 13.75 płacono, 13,80 żąd., maj 

-13,75 płacono, 13,80 iąd., czerwiec 13,82% płac., 
13,85 żąd., lipiec 13,90 płacono, —,— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 230,000 ctr.

niżćj 743 m. na PłdZ. od Irlandyi. Odpowiednio 
do tego przeważają w Europie centralnćj wiatry 
wchodnie z wielokrotnie pogodnem powietrze® 
występujące jednakowoż słabo. W Niemczech zai 
chodnich i Francyi nastało ocieplenie, które pra, 
wdopodobnie przejdzie ku W. W wschodnich 
Niemczech panuje lekki przymrozek. Większych 
opadów nie było w Europie centralnej. W zacho. 
doićj Francyi oraz w południowej Anglii panuj, 
deszcze.

Sjiuatrzezesia meteorologiczna w Poznenlu,
w kwietniu

Data 
i godzina

8. Pop. 2
3 Wie. 9
4 Ran. 7

Barometr Wiatr Stan I Temp, 
powietrza ,w. Cel)

¿¡tan powietrza.
unia 3 kwietnia 1891 r. o 8 godzinie raco.

757 4
757,4 
757 6

PłdW. urn.
Płn W. nm.
Płn W. u o. 

maximum ciepła
minimum ciepła

pogodnie
pogodnie
zachm.

4,6 
0,9

+
- 1,0 
+ U 

Cel.

Postanowienia Za IGO kilogr amó w

miejikiój

deputacył targów,

ciężki średni lekki towar
nąj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

KIE.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

M|F.

nal-
w/ż.
M|f.

naj-
niż.

MlF.
Pszenica biała 20 59 20:89 i9 90 •9 4 18 90 18 40

. żółta 20 40 20 20 19 99 19 4 i 18 90 18,40
Żyto 18 29 17)90 17|79 1750 17 OJ 16 50
Jęczmień 16 00 ¿6 3 î 14 4 i 139J 13 30 12 30
Owies •5 40 15)30 16)10 14)90 14 7C 14 50
Groch .6 8: 16|3O 15|80 15|30 14 80 13 80

Staoy e.

iuraghmow . .
Aberdeen . . . 
Jhryatiansnad . 
Kopenhaga, , . 
jztokhoim . , . 
&aparanda. ■ . 
Petersburg . , . 
Moskwa . . .

?

O
SÍ

747
759
769 
764 
766
770 
762 
757

Wiatr. Stan
powietrza

W.Płd.W. 8lzachm. 
Płd.W. 6 ¡pochmurno
W. 3 bez chmur
Phi. 1 pochmurno
Płn.W. 2 bez chmur
Płn.Płn.W.2 pół zachm. 
Płn. 2 bez chmu
Płd. II zachm.

4
3
2
0
1

—3 
- 1 

0

W piątek dnia 3-go b. m. po południu umarła po kilkodniowych ciężkicli 
cierpieniach opatrzona św. Sakramentami ś. p. (1559)

Julia z Pietraszewskich Grodzka.
Pogrzeb odbędzie się w wtorek duia 7 b. m. o godz. 10 przed południem. 

W ciężkim smutku pogrążony
z dziećmi.

Wągrowiec, dnia 3-go kwietnia 1891.

Aufgebot.
Im Grundbuche des jetzt dem 

Wirth Wawrzyn Pflaum ge­
hörigen Grundstücks Głowno Dorf 
No. 22 steht in Abtheilung III No. 2 
eine Forderung von 43 Thalern 
15 Sgr. nebst 6 Prozent Zinsen und 
25 Sgr. festgesetzten Kosten, sowie 
das Recht auf Kostenersatz und die 
Kosten der Eintragung, für den 
Schankwirth Simon Lehmann 
zu Schwersenz, aus dem Ur- 
theile des Königlichen Appellations­
gerichts zu Posen vom 25. Februar 
18.8 und der notariellen Cession 
vom 3. Mai 1858, auf den Antrag 
der Prozessrichters, zufolge Ver­
fügung vom 30. Dezember 1858 
eingetragen. (1559)

Auf den Antrag des Wa­
wrzyn Pflaum, welcher die er­
folgte Tilgung dieser Post behauptet, 
werden alle Diejenigen, welche An­
sprache auf die Post zu haben ver­
meinen, aufgefordert, ihre Ansprüche 
bei dem unterzeichneten Gerichte 
spätestens in dem auf 
den 18. Juli 1891, Vor­

mittags ll’/ä Uhr, 
im hiesigen Amtsgerichts-Gebäude, 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
anberaumten Aufgebotstermine anzu­
melden; widrigenfalls sie mit ihren 
Ansprüchen werden ausgeschlossen 
und die Post im Grundbnche wird 
gelöscht werden.

Posen, den 28 Maerz 1891.
Königliches Amts-Gericht,

____ Abtheilung IV.
Poszukuje się

Agnieszki Heehnlk,

69 lat starej, przed dziewięciu 
lalml w Sllerzewie. w powiecie 
Gnieźnieńskim zamieszkałej. Po­
danie jej adresu lub wszelkich 
szczegółów uprasza się do Re­
dakcji Knryera Pozn. (1550)

Berlin, 3 kwietnia. — (Sprawozdanie urzę­
dowe). — tu eaic a za 1000 Miiogr. w miej­
scu sąd. 194—215 według jakości; na miesiąc bi - 
żący pł. —, na kwiecień-maj pł. 214,25—214 
do 215, na maj-czerwiec płac. 212,50 — 212,25 do 
213,00, na czerwiec-lipiec pł. 212.50-212.25 -213, 
wrzesień-paźdz. płc. 207-208,26—206,25. Wypo­
wiedziano 400 ton. Cena wypowiedziana 214,50.

16 y t o aa iuuu kilogr. w nuejscu żąU. 174 —185 
weding jakocci; na miesiąc bieżący płac. —, na 
kwiecień-maj płac. 185,00—185,25 - 184,75, na maj- 
czerwiec płac. 182,00 - 182,25 —182,00, czerwiec-li­
piec płac. 180,25—180,00, na lipiec-sierpień płac. 
176,2o 176,50—176,25. na wrzesień-październik pł. 
173,00 173,25—172,50. Wypowiedziano 200 tur. 
Leno wypowiedziana 185,— mrk.

Jęczmień w miejscu .40—185 według ja­
kości żądano.

u wic» za 1UOO kii« w miejscu ¿55—170 a. 
według jakości, na miesiąc bieżący piać. - , —, 
na kwiecień-maj płacono i57.t0-157.75. maj-czer­
wiec płac. 157,76—158,25, na czerwiec lipiec j łac. 
159—159,25, wrzesień-pażdzier. pł. 147,75 147,50, 
Wjpow. 150 ton. Lena 157,(0

Iníuiudt» w laiejscu pic. 156 - 160 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący pías. —, na

Nowy kurs nauk
w mojej wyższej szkole żeńskiej rozpocznie się w czwartek 
dnia 9 kwietnia. (1511)

Egzamin nowo wstępujących uczennic w środę dnia 8 
kwietnia o godzinie 3 eićj.

Anastazja Warnka,
_________________________ Poznań, św. Marcin 1._________

Szkoła Wieczorna

Towarz. Młodzieży Kupieckiej
rozpoczyna swój rok szkolny

w środę dnia 8 kwietnia.
Nowych uczniów przyjmuje się we wtorek dnia 7 kwie­

tnia pomiędzy 7 a 8 godziną wieczorem w lokalu Szkoły 
ulica Wodna nr. 15, I piętro. (1540)

DONIESIENIE.

jako też wielki wybór pięknych i eleganckich

ttotowicli jalstoth i pelerynmi, j
oraz gustowne szlafroki J|

ma na składzie po cenach bardzo przystępnych (1327)

M. EELEROWICZ I
Magazyn ubiorów męzkich,

POZNAN, Wilhelmowska ulica nr. 11.

1

Łork. Qaeenst.
Brest................
Melder .....
Sylt ......
Hamburg 
ïwiaeminde . 1 
äfeufahrwasser 2)j 
Kłajpeda. . 3)|
Paryż 
Monaster. . 
Karlsruhe'. 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica . 
Berlin . . . 
Wiedeń 
Wrocław
usie d’Aix 
Sizza 
Tryest .

‘S'

6)i

747
751
757
761
762
763 
763 
760

Płd.
Płd.
W.
W.Płd.W.
W.Płd.W.
W.
Płn.Płn.Z.
Płn.Płn.Z.

4 deszcz 
1| zachm.
4 bez chmur 
2 zachm.
4 pogodnie 
2 pogodnie 
2| pochmurno 
4 ¡mgła

7
7
1

-1
1
1
0
1

762 Płd.
757 Płn.Płn.W, 
766 ÍW.
757 IPłn.W.
757 ,W.

1 zachm.
3 bez chmur
2 zachm.
2)zachm.
2 zachm.

761
763
760
763
753
758
769

W.Płn.W.
W.
Płd.W.
Płd.W.
Płd.Płd Z. 
Z.
W.Płn.W.

pochmurno 
beż chmur 
bez chmur 
bez chmur

31deszcz 
3 ¡pochmurno 
3; bez chmur

7
1
4
3
1

-1
1
1

—2

*) Wczoraj śnieg, nocą śron. Nocą śron, 
3) Nocą śnieg. 4) Mgła wysoka. 5) Mgła. ®) Sron. 

¿ ogląd ita Sl&ń yowiocr*x
Barometryczna zwyżka o przeszło 771 m. leży 

ponad północną Skandynawią, naprzeciw zniżki po-

Praga

Dnia 3 kwietnia

Berlin, 4 kwietnia laid. (Kursa końcowe)
Kurs z dnia 3 4

^eiea!®! wyżej.
na kwiecień-maj..................... 215 — 217 25
na wrzesień-październik . „ 207 25 208 -

tyił stalój.l
na kwiecień-maj ..... 181 75 185 25
na wrzesień-październik . . 172 50 172 75

Oić] rzsp słabo.
na kwiecień-maj..................... 61 80 61 70
na wrzesień-październik . . , 63 60 63 60

Okowita słabo
eksportowa................................ 62 50 53 40
na kwiecień-maj.......................... 62 50 52 10
na czerwiec-lipiec..................... 52 30 52 lo
na lipiec-sierpień..................... 52 30 12 10
na. sierpiea-wrzesieó .... 52 10 51 90
na wrzesień-październik. . . — —' —
spożywcza.................................... 72 10 72 20

Owies
na kwiecień-maj..................... 157 75 159 -

Wyp -żyta wsp,.......................... 20j 301
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 90 AC

. » . spożywcza. . ,«0i .lii
Kurs z dnia 2 3

Oonsel. 4%............................. 105 60 105 70
Consol. 3%%........................... 99 10 99 10
Poznańskie 4% listy zastawne . 102 - 101 90
Poznańskie 3lhela listy zastawne 96 75 96 75
Poznańskie listy rentowe . . . 102 20 102 60
Poznańskie ohfig............................. 95 30 95 30
Austryackie banknoty . . . 176 25 176 75
Austryacka renta srebrna . 81 40 81 60
Rosyjskie banknoty..................... 241 - 240 70
Rosyjskie listy zastawne . . . 102 25 102 25
Polskie 6% listy zastawne . . 74 8J 74 90
Polskie likwidacyjne listy zast. . 72 50 72 60
Węgierska 4% renta złota . . 92 75 92 70
Węgierska 6% renta papier. 89 50 89 65
Austryackie kredytowe akcye 16? - 166 70
Austryackie francuskie koleje 110 10 110 15
Lombardy................................ 53 50 53 60
Usposobienie, stale.

Szczecią, 4 kwietnia 1891, (Kursa końc.) •
Kurs z duia 3 4

Pszenica stałej.
na kwiecień-maj..................... 207 25 209 -
na maj-czerwiec..................... 208 50 210 -

Żyto spok.
na kwiecień-maj. , . , . . 182 — 181 -
na maj-czerwiec . . 179 50 180 -

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj. . ... 61 - 61 69
na wrzesień-październik . . . 63 50 63 -

Okowita potw.
w miejscu sptżywcza . . . 70 30 70 30

, eksportów a . . , 50 60 5o eo
. na kwiecień-maj eksp. 51 10 51 -
» na sierpień-wrzesień eksp. 50 30 51 30

Petroleum
w miejscu 11 30 1! 30

Ogólna

Wystawa krajowa
na obcM jubileuszowy pierwszej wystawy przemysł, w Pradze r. 1791

pod protektoratem
Jego ces, i król. Mości Cesarza Franciszka JózeTa I.

MF" od 15 maja do 15 października 1891.
Sztuka, nauka, przemysł, rolnictwo, uroczystości, wystawy czasowe, fon­

taine lumineuse, zjazdy, loterya itd. itd. (1523)

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy
do ludu. polskiego.

Pismo wychodzące co miesiąc in 8» o 32 stronach druku. 
Przedpłatę roczną 1,50, z przesyłką 2 marki przyjmuje

Bsifemb laryira Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Towarzystwo „Zoologiczny Ogród" w Poznania.
Na początku pory tatowej zapraszamy do licznego przy­

stąpienia do naszego Towarzystwa resp. do abonamentu.
Roczna składka w wysokości tylko 10 marek uprawnia 

abonentów resp. członków do bezpłatnego uczęszczania wraz 
z rodziną (żoną i dziećmi) na regularnie odbywające się kon­
certy. Przy zwiedzaniu ogrodu trzeba pokazać kartkę składkową.

Zgłoszenia przyjmuje się w biórze przy ul. Podgórnej 
Nr. 4. i w ogrodzie przy kasie. (1535)

Zarząd.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ./.gsark
Ul. Eelerowicz k

odebrał i poleca

materye wiosenno-latowe ’’
z fabryk francuzkich, angiel. i krajowych

na ubrania, paletoty etc.
po cenach jak zwykle umiarkowanych. (1328)

Zamówienia wykonuje elegancko wedle najnowszych żumali.

Nakładem Gebethnera i Wolffa w Warszawie
opuścił prasę pierwszy zeszyt dzieła p. t.

„Jezus Chrystus“
przez Ojca Didona, w przekładzie JE. ks. Biskupa Kossowskiego, 
w wytwornem wydaniu in 8° maj.

Cena prenumeracyjna: 25 zeszytów po 60 fen., za całość 
mk. 12, z przesyłką mk. 13. fen. 50.

Po wyjściu dzieła cena zostanie podwyższoną. Przed' 
płatę przyjmuje jeszcze (1322)

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formacł 
po skromnych do najwykwintniejszych, we wlasnęj f«‘ 
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.

i x Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuki

lub całe garnitury podług osobnych rysunków właśni, 
kompozycyi. ___ _ (1153’

J. Zealand,

■'Niemnićj zwraca uwagę Przewielebnego Du­
chowieństwa na wygodny krój rewerend i płaszczy.

lcznosci poszukuj
ofiaruje Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli 
domów wybór pomieszkań rozmaitej wielkości. Odnośne 
listy są wyłożone w następujących handlach:
J. Neumanna, plac Wilhelmowski 8.
Fmila Mattheus, plac Sapieżyński 2a. (1037)
B. Łeitgebra, ulica Wodna 14.
S. Singla, Chwaliszewo 1,

J. P. Beely & Co., ulica Wilhelmowska 5.
Dodatek.



Dodatek do Euryera Poznańskiego Nr. 77.
Wiedzie!» 5 Kwietnia 1801.

•55. A. Cichowicz. Mikrofon Sr.55.
3E>OZ5IST-A.I^r.

ZZurtcwny łxa,n.a,el -^rixx 
założony 1865 roku.

Składy w Poznaniu: Składy na Węgrzech;
Berlińska ulica Nr. 7. w Talii, w Madzie i
Bismarkowska ul. Nr. 2, 3, 4, i 11. WfP w Tolczwie pod Tokajem.

Przeniósłszy piwnice moje, położone przy ulicy Berlińskiej pod Nr. 4 i 5 na (1243)

ulicę Bismarkowską Nr. S, 3, i 4
(dawniejszy tunel Bismarcka), zaopatrzyłem takowe obficie w wszelkie gatunki win, a mianowicie 
po ostatnim, osobistym, korzystnym zakupie w

wina «orno- węgierskie,
któ.e po umiarkowanych cenach polecam w najtańszych i najszlachetniejszych gatunkach.

Znane moje z dobroci i czystości

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen), 
poleca swój bogato zaopatrzony

skład wia gorao-wfgUrskieh
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnej usłudze. (999)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam
Wina mszalne (Vininn de vite purnm)

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję ua mocy 
złożonej przysięgi w obec władzy Duchownej.

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z mego 
składu na Węgrzech.

stare Txrïrta, tołzajsłszie
dla dzieci i osób słabych, polecam po cenach najprzystępniejszych

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam
wiaa x?3,i3sa.ln©

(v i n u m. de vite pu rum.)
tłoczone pod moim osobistym dozorem na Węgrzech litr po M. 1,50 i M. 2,00 

Próby i cenniki rozsyłam na żądanie gratis i franko.

A. CICHOWICZ,
Skład główny i kantor: Róg ulicy Berlińskiej i Bismarkowskiej.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych, 
i zagranicznych polecamy: (1533)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia hydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55»/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i iSp.

ł Adolf Beik,

4
MASAZYU BOGlBOfiT MĘSKIEJ

I * O 25 11 S I 1T ,
ul. Fryderykowska 30 Hotel Jahnsa (Tilsnera)

dawniój w Bazarze, 
poleca na porę wiosenno-latową co dopiero ode­
brane towary z krajowych, francuzkich i angielskich 
fabryk. — Wielebnemu Duchowieństwu ręczę za

dobry krój rewereud i płaszczy.
(1557) Ceny jak najumiarkowańsze.

Resztki jako też towary odłożone niżej ceny zaknpna.

Jasiński i Ołyńśki
Win; skład świto kehitlnyeh

z fabryki (536)
Harttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

O1Ó3 cŁ© pe-lexxi©.
w wyborowym gatunku.

____ Kadzidło i bursztyn.

Na porę wiosenną
polecam

Wielki wybór rozmaitej bawełny,
Pończochy, szkarpetki, cholewki własnego wyrobu i Inne, 
Wsze kie trykoty bawełniane dla dzieci i dorosłych,
Staniki, sukienki i ubiorki Jersey,
Bluzki I staniczki Jersey dla dzieci i panienek 
Spódnice, kaftaniki, chustki, woalki, ryżki, również 
Gorsety w dobrych fasonach po cenach nizkich,
Odłożone staniki wyprzedaję po cenach bardzo zniżonych

(1338)

3? abryka pończoch, i trykotów 
3. w Poznaniu, plac Piotra 3.

lv£óg slcłs.c3.
towarów kolonialnych, mąki z młyna parowego, 
i wszelkich krup, do którego dołączyłam mleko do­

minialne, pieczywo i wszelkie gatunki piw,
a. zaopatrzony w towary tylko w najlepszych gatunkach, prze­
niosłam z dniem dzisiajszym z Chwaliszewa Nr. 33. na

ul. Ogrodową nr. 3.
Prosząc Wielmożnych Odbiorców o łaskawe względy, ręczę za 
skorą usługę i ceny zwyczajne, jakuajniższe. (1555)

___  __ Z głębokim szacunkiem

B. W. Kurowska.

Nowości
.w materyach angielskich, szkockich ifran-, 
|cuzkich w najn wszych i najwykwintniej-! 
szych deseniach na porę wiosenno-latową 

w wielkim wyborze odebrał i poleca

K. Skoraczewski,
(1387) krawiec,

Poznań, piać Wilhelmowski nr. 4.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewielelbniejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. 11 lipca 1887 ł¥. 558, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1133)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.Mow akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu

Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

Polecam Szanownej Publiczności różnego rodzaju gotowe

p«<ł dwuletnią gwarancyą
z doskonałego materyału z własnej fabryki. Własia kuźnia,
kołodziejstwo, lakiernictwo i siodiarstwo. Stare pojazdy 
przyjmuję w zamian. Wszelkie reperacye wykonuję po­
spiesznie i tanio. Z wysokim szacunkiemJózef Kulka, fabrykant pojazdów,
(1388) Poznań, Hotel de Paris, Szeroka ul. 15.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary K.Miek ar. 37

poleca
Eucalyptus-esencyą do zębów i Eacalyptus-proszek do zębów. 

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le­
karzy polecone.

Esencyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebrełcha przy­
rządzoną. (680)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: ł/i hut. 3 Mk., Va but. 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za­
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Krople św. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi, bu­
telka 50 fen. i 1 M.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créme), 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlaurera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło­
wego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla cho­
rych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 M., rozpylacz 1,50 Mk.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedozwala popękania 
skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Ruską maść na odmrożenie skuteczną na otwarte rany w skutek 
odmrożenia w słojkach po 50 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na minegrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy śro 
dek .na rozwolnienie, pudełko po 50 fen

Pigułki żelazne i mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny i ła­
two strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powlokę z cu­
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

IWiód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

I Całkowite odnawianie
wnętrzy kościelnych

wykonuje jak najsumienniej po cenach przystępnych

T. Maciejewski,
]xi z 1 o t n i k.

F Poznań, Św. Marcin 78, w bliskości kościoła.
F (1528) Interes założony w r. IStíO.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 63
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzclnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1300)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.
Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po gorzelniach wy­
konywa się szybko i sumiennie.

FABRYKA
papierosów fl tnreckieSi tytoni

(1018) „YTJLKAN“
I. F. 3. Komendsiński w Drażni», 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 —” ......................................... fcychi tureckie tytanie, które w w, 

handlach sa do nabycia
szystkich główniejszych odnośnyc

nader nmlarkcwane.

Kawy
surowe w miechaćS oryg. i pojedyńczo pod gwarancją czy­
stego i aromatycznego smaku od M. 1,20 do 1,80, palone 
codziennie świeżo od M. 1.40 do 2 00. (Karlsbadzka
Mieszanka) M. 1,60 i 1,80 za funt. (1556)

mało i gruboziarnisty w miechach oryg. a 2 Ctr. i muiej po 
cenach bardzo nizkich poleca

S. G-la/blsz,
Sw. Marcin 14.

Folwark Siemoń,
w powiecie Toruńskim,

obejmujący około 1000 mórg roli 
i łąk, ma. być wydzierżawiony na 15 
lat od 1-go lipca r. b. Termin li­
cytacyjny odbędzie się w Slemoniu
dnia 30 kwietnia rb.

Warunki dzierżawy wyłożone są 
w plebanii ś go Jana w Toruniu; na 
życzenie mogą być przesiane za zło­
żeniem 1,50 M. (1548)

Toruń, dnia 2 kwietnia 18al.
Zarząd kościoła śgo Jana.

soczysty szwajcarski; tłu­
sty holend., limbnrgski, 
nenszatelski, Gervais,
eidamaki, również wyborny 
tłusty tylżycki pojedynczo 
i w całych bochenkach poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.

LAMPY
Stołowe, wlsząee 1 nocne z zna- 
nój fabryki „Stobwassera“ oraz 
pająki | świeczniki salonowe I 

dla kościołów (1.27)

poleca w największym wyborze i ce­
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany I szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprze- 
ci w teatru miejskiego).

Parowe pospieszne s 
z Bremen io Nowo Yorku

F. Mattfeldt, 
Berlin, Inwalindenstr. 93.

ffin&ugr&ści
z klas niższych mogą mieć u mnie 
stancyą oraz pomoc w naukach.

W ład. Ko siekł,
koncesyonowany nauczyciel prywatny 
w Poznaniu, ul. Długa nr 6, parter.
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W wielkim wyborze w najno­
wszych deseniach z fabryk fran- 

cnzbich i niemieckich
Fabrykę tytek 
Książki kontowe 
Nakrycia stołowe Christofla

alfru
W4Q«

Papo szarą skórzaną I białą 
Papier pakowy w ark. i rolach 

Regestra gospodarskie 

Linoleum na podłogi
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny

CCHIUSTOP '
poleca handel materyalów piśmiennych

WileSIriej kapitało
—— ■ zł/-»nnłnio Vûàilv Łnniii.-ir dii uinraw. w mieisce kosztown

Poznań
Stary Rynek 6.

Mad i. Tokajem
winnice.

Z dniem dzisiejszym oddalam

Handel win i cukiernią
oraz własne winnice na Węgrzech synowi niemu

Stanisławowi Pfitznerowi
aa wyłączną własność. (1530)

Dziękując Szanownój Publiczności jak najuprzej­
miej za tak liczne dowody życzliwości, przez prze­
szło 40 lat ś. p. mężowi memu i mnie okazywane, 
pobcam syna mego dalszym łaskawym Jej względom.

Równocześnie upraszam Szanownych mych De- 
dtorów, by zaległości swe nie firmie A. Pfitzuer, 

lecz wprost mnie płacić zechcieli.
Z wysokm szacunkiem 

Kamilla Pfitzuer. 
Poznań, dnia 1 kwietnia 1891.

Powołując się na powyższe doniesienie, pozwa­
lam sobie Szanowną Publiczność prosić jak najuni­
żeniej, aby życzliwość i względy tak łaskawie mym 
rodzicom okazywane, zechciała przelać na ranie.

Przejąwszy znaczne zapasy win wszelkiego 
rodzaju a mianowicie najszlachetniejszych win gór- 
nowęgierskich proszę jak najuprzejmiej o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa, poręczając nader przy­
stępne ceny i skorą a rzetelną usługę.

Z wysokim szacunkiem
Stanisław Pfitzuer.

Poznań, dnia 1 kwietnia 1891.

dopełnia każdy, knptijąe do wypraw, w miejsce kosztownych 
sreber, dziś po najpterwazych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągmone 
sztucce stołowe ze słynnej fabryki; Chri- 
stofla W Paryżu. Udowodniwszy w zeszłem ogło­
szeniu cyframi wynikające ze zakupu korzyści, polecani 
sztućce te (do wypraw ułożone w puzdraeh) w dwóch ró­
żnych fasonach: paskowanym i gładkim po cenach fabry­
cznych a mianowicie:

27,60
14,40
11,20
12,80

12 łyżek stołowych 27,60 12 widelcy stołowych
12 noży „ 28,8) 12 łyżek do kawy
12 ławeczek pod nożj 13,20 12 łyżeczek do mokki
2 łyżki półmiskowe 14,40 1 łyżka wazowa złoć.

Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzlen- 
nem gospodarstwie donioweni użytecznych sprzętów 

kosztuje razem 150 marek.
Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć, 

polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie 
tychże zhytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych, 
również praktycznych przedmiotów jako to: cukierniczkt,

[ zastawy, kosze do ciast, menażki do oeln I oliwy, sólnlczkl, podstawki do szklanek , tace rożnych 
wielkości, lichtarze 1 kandelabry, ozdobne Instra, przybory na gotowalnle i t. d. po różnych cenach.

Wszelkie reperacye I posrebrzanie zużytych sztućców wykonuję po możliwie taniej cenie, »tarę 
srebro przyjmuję w zamian. ' '

¿T- Starli, Poznań, Wilhelmowska ulica 21.
Spccyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Niderlandzko-Amerykańskie 
Towarzystwo żeglugi parowéj.

(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrts- Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
między

ROTTERDAMEM a 
AMSTERDAMEM

BALTIMORE.
IOWTI YORKIEM

Nąjszybclejsza Jazda. Znakomite wyżywienie. 
Nąjtaósze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis 1 franco. 
Bliższych wiadomości udziela (UBC)

Zarząd w Rotterdamie.

W
|FL Zboralskf%

HURTOWNY HANDEL WIN
(1175)

założony w voliii 1H53

Pługi dwuskibowe patentu Schwartza
hajprw5tgzu najtrwalsze i najtańsze już blisko 1000 sztuk u nas sprzedano.

Dołowniki do sadzenia ziemniaków
'±tu“*- uaJProst8z.a > najpraktyczniejsza machina, pracuje czte- 

, od. siebie nawzajem niezależnemi kołami łopatkowemi, a przez to 
h osuje się do każdego gatunku ziemi i na wszelkie nierówności, tworzy
n ne dziury, łatwo da się odmieniać i opatrzać przodkiem dwukolnym.

Utozdrabiaeze
do sztucznych*nawozów patentu Webera, mianowicie do saletry, Kainitu itd.

Koztrzijsacze
do^sztucznyclTnawozów patentu Schloera i pat. Harnpla.

Drylowniki
pat.jRud. Sacka i inne konstrukeye. (1460)

Siewnilti
szerokorzutne pat. Beermanna i oryg. toruńskie jako i inne narzędzia ról- 
nicze polecają natychmiast ze składu

iraeia Łeeser
W Poznaniu. Rvcerska nlinn.

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

vinuni de vite
„butelka litrowa M. 1,75, półlitrowa M. 0,90 pod mym oso 

bistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego 
czystość ręczę ua mocy złożonej przysięgi.

odróźujących nie wysyłam.

Poznań, ul. Podgórna 9,
vis-à-vis Hotelu Francuskiego,

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych i krajowych fabryk (1319)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

ua znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduje OOW«
! ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne ohra7?’H,,“rzy' 
hi do noszenia, oraz wszelRie przybory kościelne,

s A. Andruszewski,
2 7*- - d_____ . _ _
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Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- 

—: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

>• cam

O

: Magazyn i fabryka mebli
| W. Szkaradkiewicza

■\X7" nPozrLSiru/cL,
przy ul. Wilhelmowskićj Nr. 20 (naprzeciw Hotelu franc.) 

poleca swe własne wyroby różnych mebli, począwszy od 
najskromniejszych do najwykwintniejszych, za które 
wszelkie daje poręczenie. (1505) g

• Wielki wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli, • 
3 w gustownych modnych fasonach i dobrem wykonaniu. •
• Dekoracye tapicerskie przyjmuje także i uskute- 2
1 czuia w najkrótszym czasie. 2

Dywany w różnych deseniach i gatunkach zawsze • 
3 na składzie.
• Ceny jak najprzystępniejsze. •
8©w©©©ą©»©©©>©j»«A*»**tt©*jg©MyA?jHi»©^»»©©©©
Oliwy do lokom obił i machin rolniczych, 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie (ll41)

w wyborowych gatunkach poleca

R. Barcikowski

w nabywaniu dóbr, hipotek 
1 pożyczek (1509)

II. Bicrmann,
Wrocław, Griinstr 5.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęcząlą mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1287)

ni ti 1 a, r z ,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (98t>

do upiększania kościołów.
Tracę wykonuje sumiennie przy nader przystępnych cenach.

Ploty druciane: najlepsze i najtańsze ogrodzenia 
ogrodow, zwierzyńców, kurników i t. d. stalowy drut kol­
czasty na ploty, siatki 1 plecionki druciane, poleca

Herman Nischak w Rawiczu.
Najlepsze polecenia za wykonaue roboty. 
3lki łwr/nhtt.ni©i cesniki bezpłatnie.

Rysunki
(1402)

►
►
►

►
Za redakcja

. ł*w — —  —

Posadzkę wenecką
„Terrazżo66 (l

| dla kościołów wykonywam w jednój .całości na miejscu, mocno i trwale,

Marcin Piotrowski,
Zakład kościelno-artystyczny,

Fabryka ołtarzy, figur św., Stacyt Drogi Krzyżowej w 
wielkościach z ‘tak zwanego Carton-eement, Carton-plerre i t. d. oraa

skład przyborów kościelnych,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14. 

i mrw WszelRie reperacye wchodzące w zaRres ro-
| toót Roscleinych, wyRonnJe się starannie

Dwa folwarki
s.;bg

p°d Gohńczą.^ dogtawJ farmankj d0 stacyi w O sieka 
(Netzthal) lub -Kcyni (Exin) oraz poda bliższe objaśnie­
nia i warunki

Zarząd dóbr Hrabiego Czapskiego
. w Smogulcu.

W moim handlu towarów krót­
kich, białych i wełnianych znajdzie 
stałe miejsce (1549)

zdatna sprzelawaczka
chrześcianka. Proszę o oferty z po­
daniem wysokości pensyi i dołącze­
niem fotografii.

Henryk Tletz
w Międzychodzie.

(1383)

Nauczycielka
Polka, egz., muzyk., potrze­
bna natychmiast do trzech 
mniejszych dziewcząt. Zgło­
szenia sub N. S. Gąsawa po­
ste restante (1544)

Ucznia
do handlu żelaza, węgli i materya- 
łów budowlanych przyjinie, (1531)
W. Trąmpczyński,

TNaliło.

CJospodyniĄ
z dobremi świadectwami, gotującą 
po kueharsku, zdającą się także na 
praniu, życzącą sobie m ejsca na 
probostwo, lub do samodzielnego za­
rządu. wskaże A. Maciej cwsRa, 
bió:0 zleceń, Jezuicka ni. Nr 6.

Osoba
w średniem wieku z dobremi świa­
dectwami znająca się na kuchni i na 
gospodarstwie, poszukuje zaraz miej­
sca do dworu lub na probostwo. 
BI. wiad Długa ulica Nr. 10 u pani 
SzymańsRići. (1563)

Służący
żonaty, 10 lat w miejscu, dobry 
myśliwy, z chlubuemi zaświadczenia­
mi, poszukuje od 1-go lipca miejsca. 
Łask. of. pod adr. Wróblewski, 
Plasknwęsy p. Culmsee. (1621)

Urzędnik gosp.
żonaty, bezdzietny, 39 lat ma­
jący, 17 lat praktyki, poszukuje 
posady od I go lipca r. b., 
którego polecić może JWPan
Twardowski w Kobyl­
nicach p. Obrzycko. (1537)

Nauczyciel JftzIeK
keye polskie. Łask, oferty J. J-4301
Rudolf Mosse w Berlinie SW.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko­
dliwych skutków leczy bolące; 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuezne (1399)
C. Mallachow,

przez rząd aprob. lekarz - dentysta.
Ul. GórnaMtyńsk^.

7 flziewiątym rota
mam zamiar dać do samotnej Pani 
lub Państwu bezdzietnym. Zgłosze­
nia przvjmie Ekspedycja Kuryera 
sub W.‘ P. 1638.

Tylko jeszcze lilia U.
Przed Berlińska brama ■■ 

placu pana Bohna.
Jana Baese’go daw. Brockmanna

sławnycyrkminiaturowy
i teatr małp.

Nowość:

lew jako jeździec.
W niedziele 3 przedst iwienie ga­

lowe o godz. 4, 6 i 8 wieczorem.
Codziennie o godz nie 4 po poł.
Przedstawienie familijne

o godzinie 8 wiecz.
główne przedstawienie.

Z szacunkiem
(1641) Jean Baese.

odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. - Nakłada i czcionkami. Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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